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się w walce przeciw rosyjskiemu wpływowi i w za­
sadzie niezależności politycznej. '¡Program ten przy­
jęli wszyscy delegaci, .którzy przybyli na pogrzeb 
Stambułowa.

Na wczorajszem posiedzeniu włoskiej Izby de­
putowanych interpelował b. podsekretarz staau w ga 
binecie Giolittiego, dep. Rosano, ministra sprawiedli­
wości o zamiarach rządu w sprawie kradzieży aktów 
z Banca Romana. W odpowiedzi oświadczył mini­
ster sprawiedliwości, że po wyroku trybunału kasa­
cyjnego sąd na razie nie miał nic więcej do czynie­
nia. Władza wykonawcza oznajmiła już w senacie, 
że wyższe względy natury politycznój nie pozwalają 
jej odciągać Izby od obrad nad kwestyą reformy 
finansów. -Jeżeli Izba jest innego zdania, jej rzeczą 
jest z prawami swojemi wystąpić. (Poruszenie.) — 
Oświadczenie ministra wywołało żywe komentarze. 
Izba rozpoczęła obrady nad projekt imi urzędu finan 
sowego. ____________ _______

Poznań, 24 lipca.

Z bieżącej chwili.
Coraz wyraźniej pokazuje się, jak ciężkim cio­

sem dla Bułgaryi jest śmierć Stambułowa. Serdeczna 
sympatya, jaką żywiono dla młodego państwa w Au- 
'itryi i Niemczech, w Anglii i Włoszech, zgasła nagle 
á miejsce jéj zajęło niezaufanie, które niejednokrotnie 
objawia się w najsilniejszych wyrazach. Wstrętne 
sceny podczas pogrzebu Stambułowa zaostrzyły jeszcze 
ojemny sąd o Bułgaryi i powiększyły liczbę zarzutów, 
czynionych rządowi zofljskiemu Na rząd ten zwalają 
powszechnie odpowiedzialność za zamordowanie Stam 
bułowa i wybryki motłocLu, nie pytając, czy posiada 
on w ogólności siłę do kierowania wypadkami lub czy 
wypadki te wyrosły mu po nad głowę.

Panowie Stoiłow i Naczowicz przyrzekli, że będą 
uprawiali politykę zewnętrzną w duchu Stambułowa. 
Nie mamy powodu przypuszczać, że przyrzeczenie to 
uczynili celem podstępnego złudzenia dotychczasowych 
przyjaciół Bułgaryi. Zamiary ich były prawdopodo 
bńie uczciwe, ale obejmując po Stambułowie kiero­
wnictwo, byli zniewoleni zwrócić się do jego przeci­
wników, aby znaleźć jakiekolwiek podstawy do rzą­
dzenia. Oparli się oni tedy na stronnictwie rusofil- 
skiem jakonajsilniejszem, na stronnictwie, które nieiylko 
zwalczało z dziką namiętnością zewnętrzną i wewnętrzną 
politykę Stambułowa, ale dążyło i dąży do wydania 
Bułgaryi w ręce Rosyi. Ministerstwo Stoiłowa nie 
życzy sobie zapewne zamienienia Bułgaryi na satrapią 
rosyjską, pragnie tego jednak większa część jego zwo­
lenników. Wys.auie deputacyi do Petersburga nastą 
piło prawdopodobnie wbrew woli rządu i jest też dla 
niego upokarzającem Nad Newą bowiem uważano 
metropolitę Klemensa za istotnego przedstawiciela na­
rodu, a rząd zofljski ingnorowano zupełnie, lub też da­
wano mu radę, aby wycofnął się wraz z księciem Fer­
dynand em i aby opróżnił miejsce dla innego rządu, 
którego dusza, jak to podniósł „pobożny oberproku- 
rator św. synodu“ połączy się wspólnie z bułgarskim 
narodem w wyznaniu prawosławnem. Skutkiem tych 
okoliczności i błędów własnych znalazł się rząd zo- 
fijski w przykrem położeniu, wywołał niezaufanie przy­
chylnych mu dotychczas mocarstw, ściągnął na siebie 
surową krytykę prasy europejskiej, z wyjątkiem fran- 
cnzkiéj, spotkał się z lekceważeniem Rosyi, a w kraju 
samym uległ przewadze żywiołów rusofilskich, tych 
żywiołów, które zorganizował i zachęcił do agitacyi 
przeciw Stambułowi, w nadziei, że je opanuje i zdoła 
im nadać kierunek patryotyczniejszy, narodowo buł­
garski.

Położenie to pogarsza się jeszcze skutkiem na­
paści na zagranicznych przedstawicieli podczas po­
grzebu Stambułowa. Nieudolność policyi zofijskiéj 
ukazała się tutaj w jaskrawem oświetleniu. Nie 
dosyć tego, że wybitny mąż stanu został zamordo­
wany na ludnej ulicy, a żandarmi i policyanci nie 
mieli nic spieszniejszego, jak poranić i przyareszto- 
wać wiernego sługę, ścigającego zbójów, na domiar 
złego, policya nietylko nie wystąpiła skutecznie prze­
ciw dzikim i wstrętnym wybrykom pospólstwa, ale, 
co gorsza, nie zapobiegła także napaściom na dyplo­
matów zagranicznych, których bito kijami i na 
ziemie powalono. Za skandal ten jest odpowiedzialny 
rząd bułgarski. Może on na uniewinnienie swoje 
powiedzieć, że namiętności rusofilskich żywiołów uie 
może uśmierzyć, atoli uniewinnienie takie jest przy­
znaniem się do niemocy.

Nasuwa się też pytanie, czy rząd obecny jest 
w stauie położyć tamę rusofilskiéj powodzi i zabez­
pieczyć samodzielność kraju. Wątpić o tern zaczyna 
Enropa i dla tego śmierci Stambułowa tak wielką 
przypisuje doi iosłość. Stanowisko Bułgaryi, jakie 
wytworzyło się w ostatnich ośmiu latach, jest waiun- 
kiem pokoju europejskiego. Przyjęcie deputacyi 
bułgarskiej w Petersburgu pokazuje jasno, jak sil­
nie Rosya rozróżnia bułgarskich rusofilów od buł­
garskiego rządu. Jeśli w Bułgaryi sądzono, że łaskę 
carską zjednać będzie można umiarkowanem; -ustęp­
stwami, to dzisiaj poznano, że było to tylko złudną 
nadzieją, która się nigdy nie urzeczywistni. Miłość 
Rosyi pozyskać można jedynie za cenę ślepego pod­
dania się. Rusofilskie stronnictwo jest gotowem do 
tego, natominst Stoiłow oświadcza, że nie pozwoli 
na mieszanie się Rosyi do wewnętrznćj samodzielno­
ści Bułgaryi, że uie pozwoli ani na odstąpienie Rosyi 
jednego z portów' na Czarnem morzu, ani na przy­
puszczenie oficerów rosyjskich do armii bułgarskie4. 
Wierzymy zaręczeniom tym, ale wątpić należy, czy 
o tyle Stoiłow będzie miał siłę oprzeć się domaganiom 
rusofilów.

Obecna sytuacya w Bułgaryi nie długo potrwa; 
przeciwieństwa ponrędzy rządem a stronnikami Rosyi 
muszą niebawem wybuchnąć. Stanie się to niewąt­
pliwie po powrocie deputacyi. Wtedy pokaże się, 
kto jest silniejszym, czy gabinet, czy też rosyjskie 
stronnictwo, które dotychczas nazywano ministeryalnem. 
Jeśli gabinet upaduie i ustąpi rusofilskiemu prądowi 
wtedy półwysep bałkański zagrozi Europie niebezpie­
czeństwem wojny. O ile bowiem samodzielna wierna 
polityce stambułowskić, Bułgaryajestgwarancyą pokoju, 
w ręku rosyjskim będzie żywiołem rozkładowym, który 
w-ywoła ferment na całym wschodzie.

„Swoboda“ ogła.za odezwę zwolenników Stam 
bułowa. Oświadczają oni, że pomimo śmierci 
przywódzcy stronnictwo ich nie rozwiąże się, ale dalej 
walczyć będzie za niezależność ojczyzny. Petkow, 
który obejmuje kierownictwo stronnictwa, podnosi, że 
program stronnictwa uie ulegnie zmianie, a streszcza

* „Ossercatore Roma.no“ ogłasza pismo 
Papieża do Biskupów belgijskich o kwestyi socyalnój. 
W piśmie, rozpoczynającem się od słów: Permoti nos 
praecipua, podnosi Ojciec św. przedewszystkiem po­
trzebę zgody katolików, której konieczności świeżym 
dowodem są obecne nieporozumienia między belgij­
skimi katolikami. Papież wzywa Biskupów do zwo 
łania kongresu, na którym naradziliby się nad naj 
lepszemi środkami, prowadzącemi do tego celu, i wy 
liczą zasady, na które Biskupi swoją uwagę zwrócić 
winni. Zasady te polegają na wolności, oraz na 
harmonii między katolicką religią i cywilnemi iusty- 
tucyami. Papież żaleca dalej Biskupom, aby wstrzy­
mywali katolików od publicznej polemiki i naruszania 
zasady prawnej władzy i kończy wezwaniem, aby 
katolicy stawili opór przewrotowym teoryom socya 
lizmu, * które podkopują religią i państwo i usiłują 
zatrzeć różnicę między prawem boskiem i ludzkiem

Ojciec ęw. postauowił powierzyć francuzkim mi 
syonarzom zakonu de la Assomption kierownictwo 
istniejących w Stambule i Kadikói parafii obrządku 
greckiego i należących do nich szkół, w których 
będą udzielali przedmiotów' gimnazyalnych. Dalej 
postanowił Watykan w zasadzie poprzeć przy po­
mocy francuzkiego komitetu dla rozkrzewiania wiary 
urządzenie zakładu dla wyższych literackich i teologi­
cznych studyów w Carogrodzie celem uzupełnieuia 
wykształcenia kleru greckiego.

Listy wyborcze do wyborów komunalnych 
w Poznaniu i w miastach na prowincyi wyłożone są 
w biurze podatkowem w nowym ratuszu na II pię­
trze w godzinach biurowych.

Kum Poznański
dności i łąc: ności centrum, tego uie potrzeba tłóma- 
czyć. Proklamuje on zasadę polityki interesów, która 
dzieliłaby parlament na grupy interesów, rozbiłaby 
stronnictwa polityczne a także i centrum, które dotąd

' lepiej od innych frakcyi umiało trzymać się po nad 
zwalczającemi się nawzajem interesami i przez to 
umiało zachować decydujące stanowisko swoje w par­
lamencie.

Oóżby się stało, gdyby w przeważnie przemy­
słowych obwodach wyborczych Ślązka któryż posłów 
centrum wydał hasło, aby odtąd wybierać tylko de­
putowanych, którzy oświadczą, że będą głosowali 
przeciwko wszelkim cłom ochronnym dla płodów rol­
niczych ! „Br. Ztg“ twierdzi, że jeżeliby kieruuek 
hrabiego Strachwitza zwyciężył na Ślązku, natenczas 
podkopanoby podstawy siluój warowni centrum w gór- 
noślązkim obwodzie przemysłowym. Jej to może być 
na rękę, ale nie stronnictwu centrum i dla tego rzeczą 
kierownictwa centrum ślązkiego i prasy ślązkiój bę­
dzie, aby panu hr. Strachwitzowi zwrócić uwagę na 
to, że wykłady na modłę wygłoszonego we Wrocła­
wiu bardzo nadają się do tego, by sprawie centrum 
poważne zgotować trudności i że myśl przewodnia 
centrum bynajmniej nie zgadza się z występowaniem 
jednostronnej polityki interesów.“

Statystyka lokalnych inspekcyi
nad katolickiemi szkołami na dązku.

Niebaczne słowo
wyrzekł na zjeździe katolickiego związku szlachec­
kiego we Wrocławiu — o którym referowaliśmy 
przed kilkoma dniami pod rubryką Niemcy — poseł 
do sejmu, hr. Strachwitz. Powiedział on, jak wia- 
d mo, między iunemi, że bieda rouictwa rozpoczęła 
się za rządów Bismarcka, a wzmogła się za czasów 
Capriviego. „Główną winę atoli ponosi parlament, 
który pryyjął traktaty handlowe z Austryą i Rosyą. 
3rzy następnych wyborach należy zważać na to, aby 
wybierać do parlamentu ludzi, którzy się interesują 
smutuem położeniem rolnictwa. Osobnego stronui­
ctwa atoli nie powinni tworzyć rolnicy w parła 
mencie “

Słowa te pochwyciła prasa wrroga centrum ka­
tolickiemu i wysnuwa z nich złośliwe wnioski 
o chwianiu się katolickiego stronnictwa.

Wolnomyślna „Bresl. Ztg.“ takie do przemó 
wienia hr Strachwitza nawięzuje uwagi: „Wszystko, 
co mówi ht. Strachwitz przeciwko przyjaciołom tra­
ktatów handlowych, zwraca się także bezpośrednio 
przeciwko tym członkom centrum, którzy głosowali 
za traktatem z Rosyą. a to uczyniła większość cen­
trum, z posłów ślązkich zaś połowa. Zaczepki hra­
biego Strachwitza dotykają mianowicie tych dwóch 
posłów centrum, którzy reprezentują w parlamencie 
te same okręgi, co on w sejmie. Hr. Strachwitz 
oskarża przeto większość swych własnych współtowa­
rzyszy, iż zaszkodzili rolnictwu i dla tego stawia żą­
danie, aby przy następnych wyborach wysłano do 
parlamentu ludzi, „którzy interesują |ię smutnem po­
łożeniem rolnictwa", to znaczy przeciwników trakta­
tów handlowych. Hr. Strachwitz tern samem wy- 
daje hasło, aby przy następnych wyborach nie wy­
bierano już owych sześciu ślązkich posłów centrum, 
którzy głosowali za traktatem z Rosyą. Tego nie 
powiada hr. Strachwitz wyraźnie, ale to jest logicznym 
»yuikiem słów jego.“

Zuany organ berliński pana Hansemanna, „Beri 
N. Nachr.“ pisze: „W łonie ślązkiego centrum uka­
zują się znowu objawy, które świadczą o tern, że 
owa tak wysławiana warownia centrum nie stoi 
jeduakże tak silnie, jakby to chciano w świat wtnó 
wić, agraryusze poruszają jej posady tak niebezpie 
cznie, że prasa ultramoutańska okazuje poważne oba­
wy o przyszłości.“

W istocie niemiecka prasa katolicka wyraża 
wielkie niezadowolenie z powodu tego przemówienia. 
I tak „Koeln. Volksztg.“, przytoczywszy wyżej za­
znaczony ustęp z „Br. Ztg.“, tak się odzywa:

„Przeciwko temu, niestety, nie ma nic do nad­
mienienia. Zresztą możnaby się zapytać, co ma 
wspólnego taki wykład ze zjazdem związku szlachty 
katolickiej ? Że nie nadaje on się do popierania je-

1. Obwód rejencyjny lignicki Z wyjątkiem 
obydwóch miejskich szkół katolickich w Lignicy 
mają wszykie szkoły tego obwodu rejencyjnego du­
chownych rewizorów lokalnych. W Lignicy dzierży 
ten urząd świecki inspektor powiatowy, Schroeder 
z Lignicy.

2. Obwód rejencyi wrocławskiej. Powiaty 
Brzeg, Góra, Nowytarg III, Oleśnica, Reichenbach, 
Ścinawa, Trzebnica, Wałbrzych I i Wołów mają wy­
łącznie katolickich kapłanów jako rewizorów, z ma- 
łemi wyjątkami także obwody inspekcyi powiatowej: 
Wrocław obwód wiejski, Milicz, Ziembice, Niemcza, 
Nowytarg IV, Strzygłów i Syców. W miejskich 
szkołach wrocławskich jest po większej części od- 
noścy rektor zarazem inspektorem lokalnym w swojej 
szkole, zresztą urząd ten spełnia miej&ki inspektor 
szkolny dr. Handloss. Trzy szkoły nie miejskie we 
Wrocławiu mają duchownych rewizorów. Świeccy pow. 
inspektorowie szkolni w Kłocku, Bystrzycy, Namysłowie 
itd. są zarazem lokalnymi inspektorami nad kilku szkołami 
swego obwodu. Wśród iunych świeckich inspektorów 
lokalnych są reprezentowane różne zawody I tak 
n. p. są burmistrzowie lokalnymi inspektorami nad 
9 szkołami, właściciele młynów nad 1, przełożeni 
gminy nad 4, nadsztygrowie w kopaluiacn nad 4 
wyżsi nauczyciele gimnazyalni nad 7, kupcy nad 1, 
dziedzice nad l i rektorzy szkół ludowych nad 1 
szkołą.

3 Obwód rejencyi opolskiej. Na 1200 szkół 
katolickich Górnego Ślązka mają około 1000 sudeckich 
inspektorów' lokalnych Rewizya nad 800 z tych 
szkół znajduje się w ręku odnośnych świeckich in­
spektorów powiatowych. W pojedynczych obwodach 
inspekcyi powi atowej jest świecki inspektor powia­
towy zarazem rewizorem lokalnym nad swoich 
szkół, i tak w obwodach Bytom II, Koźle I, Grotków, 
Katowice II, Głubczyce II Oleśnica, Wodzisław, 
Lubliniec, Mikołów, Opole II, Pyskowiec, Pszczyu, 
Racibórz I i Wielkie Strzelce. Prawie wszędzie, 
z drobnemi wyjątkami dokonują świeccy inspektoro­
wie s ;kolni rewizyi lekalnej w następujących obwo­
dach: Koźle II, Gliwice, Hulczyn, Kluczbork II, 
Lubliniec 14, Opole I, Racibórz II. Obwody inspe­
kcyi powiatowej Tarnowice, Zabrze i Król. Huta 
mają tylko świeckich inspektorów powiatowych jako 
rewizorów lokalnych. W obwodach inspekcyi powia­
towej Bytom I, Bytom II, Pokój, Niemodlin, Nisa I, 
Nisa II, ma większa część szkół duchownych rewi­
zorów. Natomiast w obwodach: Wielkie Strzelce, 
Tarnowice, Zabrze, Król. Huta Koźle II, Hulczyn, 
Lubliniec I Lubliniec II i Racibórz II nie ma 
wogółe duchownych inspektorów lokalnych. Liczba 
górnoślązkich szkół, mogących wykazać duchownych 
inspektorów lokalnych, wynosi 251. Między innymi 
świeckimi rewizorami lokalnymi są reprezentowane 
różne zawody, co na Górnym Ślązku uwydatnia się 
jeszcze więcej, aniżeli w obwodzie rejencyi wrocław­
skiej. 1 tak inspektorami lokalnymi są przełożeni 
gminy nad 5 szkołami, leśniczy nad 7, nadleśniczy 
nad 8, właściciele dóbr nad 20, hutnicy nad
3, przełożony dominium nad 1, dzierżawca nad 1, 
właściciele sołectw nad 2, inspektorzy w hutach nad
4, nadsztygrzy nad 1, kontroler wierzytelstw nad 1, 
buchhalter nad 1, rewizor nad 1, sekretarz powiato­
wy nad l, rotmistrze nad 3. deputowany powiatowy 
nad 1, lekarze nad 3, burmistrze nad 10, aptekarze 
nad 3, właściciel gospodarstwa chłopskiego nad 1, 
rządzcy gospodarczy nad 4, pozosłużbowi majorowie 
nad 2, baronowie nad 2, radzca ekonomiczny nad 1, 
wyżsi nauczyciele szkół realnych nad 2, wyższy in­
spektor gospodarczy nad 1, pozasłużbowy porucznik 
nad 1, inspektor eelny nad 1, dzierżawcy hut nad 2, 
sędzia nad 1, dziedzice nad 2, zarządzcy dóbr nad 3, 
rendanci nad 2 i wyżsi nauczyciele gimuazyalni nai 
2 szkołami.

Tego zestawienia dokonała „Pr. ^ehrer Ztg 
wedle materyału urzędowego. Jest ono bardzo poji- 
czającem i oświeca stosunki inspekcyi szkolnej do­
kładnie.

Czwartek, 25 llpca 1895.
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis- 
liste fdr 1895 Nr. 02 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Nowe dzieło Sybla.

Z powodu przypadającego na rok bieżący sre­
brnego jubileuszu istnienia Rzeszy niemieckiej panuje 
na rynku księgarskim istna powódź dzieł i dziełek 
poświęconych wydarzeniom z przed 25 lat. Z prac 
tych patryotyczno historycznych bardzo mała liczba 
wynosi się nad poziom efemerycznych kompilacyi, 
w których fałszowanie historyi walczy o lepsze z na­
iwnością przedstawienia rzeczy. Celem nałożenia cu­
gli bujnej fantazyi publicystów i reucenzentów Prz®d* 
stawiających genezę wojny francuzko-pruskiój wedle 
swego widzimisię, zabrał głos były urzędowy history 
Henryk Sybel i w dziele p. t. „Nowe wiadomości 
i objaśnienia dotyczące założenia Rzeszy niemieckiej 
przez Wilhelma 1“ opracowanem na źródłach urzędo­
wych. „prostuje“ niejedno mylne wyobrażenie, roz- 
świeca kwestye sporne i niejasne.

Nie jest zamiarem naszym wdawać się w pole­
mikę z urzędowym historyografem, ani krytycznie 
oświetlać jego poglądy i interpretaeye, chodzi nam 
tylko o to, ażeby czytelnicy nasi obeznani z historyą 
wojny francuzko-niemieckiej wedle źródeł 
maitszych, zapoznali się także z pracą, w której 
ścisłość i prawda historyczna dostosowuje się nieza­
wodnie do aspiracyi prusko-niemieckich.

Przypatrzmyż się tedy wypadkom poprzedzają­
cym założenie i towarzyszącym ufundowauiu cesar­
stwa niemieckiego przez pryzmat ex-urzędowego 
dziejopisa pruskiego. . .

P. Sybel zajmuje się nasamprzód stanowiskiem 
Austryi w obec zatargu prusko-francuzkiego. 
Uwzględniając wyraźnie sojusz istniejący obecnie 
między cesarstwem niemieckiem a Austro-Węgrami, 
zapewnia Sybel wbrew twierdzeniu Konstantego 
Roeslera, iż w roku 1870 nie poparła Austrya Na­
poleona wyłącznie z miłości do pokoju a nie w braku 
powodów do wojny.

Jakiej natury było to pokojowe usposobienie 
pokonanej pod Sadową antagonistki Prus, okazuje się 
z przytoczonej przez historyka urzędowego korespon- 
deucyi ówczesnego szefa dyplomacyi austryackiej, 
hr. Beusta, z której wynika, iż rząd austryacki od­
rzucił coprawda oferty Napoleona, który zapragnął 
zawrzeć z Austryakiem przymierze zaczepne, — że 
atoli głównym powodem tej odmownój odpowiedzi był 
wzgląd na rozpoczętą codopiero organizacją wielo­
języcznej monarchii, co ściślćj jeszcze zdefiniował 
arcyksiążę Albrecht, który obradując z Napoleonem 
nad wspólną akcyą przeciwko Prusom, udowodnił 
temuż wprost, że ani Francya, ani Austrya nie były 
dostatecznie uzbrojone do prowadzenia wojny. To, 
oraz pokojowe enuncyacye cesarza Franciszka Józefa, 
aż nadto przekonują Sybla o pokojowym charakterze 
ówczesnój polityki austryackiej.

Obszerniej, niż należało się spodziewać, omawia 
Sybel ówczesny stosunek dyplomacyi francuzkićj do
pruskiej. ,

Wywody odnośne urzędowego historyka są ku­
błem zimnej wody na rozpalone głowy szowinistów 
niemieckich znęcających się w swoich pamfletach „pa- 
tryotycznych“ nad nieszczęśliwym cesarzem i cesarzo­
wą Francuzów. Ohydne anegdoty o „krwiożerczej“ 
Eugenii i „butnym“ Napoleonie zamilkną chyba teraz 
w obec niepodejrzanego świadectwa, jakie wystawia 
parze cesarskiej taki ultra pruski historyk, jak Sybel. 
Twierdzi on bowiem z całą stanowczością, iż ówoze- 
sne stronnictwo wojenne w Paryżu reprezentowali 
głównie minister spraw zagranicznych, książę Gra- 
mont, osobisty wróg Bismarcka i minister wojny, Le- 
boeuf. Cesarz zaś był na początku lata 1870 rokn 
w skutek ciężkiej choroby tak osłabiony fizycznie i 
podupadły duchowo, że w obec machinacyi wojowni­
czych ministrów zachowywał zupełną apatyą. Tego 
złamanego niezdolnego poruszać się człowieka popchnięto 
do wojny wbrew jego woli, a gdy wypadła nieszczę­
śliwie, uie zawahał się lekkomyślny Gramont zrzucić 
odpowiedzialności za nią na skołataną głowę cesarza. 
Sybel przytacza kilka przykładów bezprzykładnój nie- 
sumienności i bezskrupulatności Gramonta. I cesarzo­
wą Eugenią skrzywdzono zarówno, jak Napoleona: 
Francuzi i Niemcy upatrywali w niej megerę, która 
rozpaliła żagiew wojny i z dziecinną radością śledziła 
postępy krwawego dramatu. Gramont, a za nim Lano 
i Geffcken, posunęli się nawet do twierdzenia, iż nie- 
dozwolonemi środkami wykluczyła ono pokojowo uspo­
sobionych ministrów z ostatniego, rozstrzygającego 
posiedzenia, byle zapewnić większość stronnictwu wo­
jennemu; nadto usunąć miała telegram Benedetti’ego, 
ambasadora francuzkiego przy dworze pruskim, a bez­
zwłoczne opublikowanie tej depeszy byłoby zapobiegło 
wybuchowi. Depesza z dnia oznaczonego przez onych 
pseudo-historyków wcale nie istniała, jak wykazuje 
Sybel, tak samo wszystkie inne oskarżenia zaliczyć 
trzeba do rzędu plotek.

W rzeczywistości nienawidziła cesarzowa wojny 
z głębi serca, jeżeli zaś, co wykluczonem nie jest, 
głosowała w radzie wojennój za wojną, to spowodo­
wały ją do tego fałszywe informacye otrzymane od 
Gramonta o zajściach w Ems, w skutek których na­
brać musiała przekonania, że refuzya, która spotkała 
Benedetii’ego była obrazą Francyi, którą należało pom­
ścić krwawo. Na decyzyę jój wpłynęły więc wyłą­
cznie względy polityczne, nigdy zaś żądza laurów 
wojennych: że postanowienia swego nie uczyniła 
z lekkiem sercem, o tem świadczy jój bl.ższe oto­
czenie.

W ostatnim rozdziale polemicznego dziełka roz­
biera Sybel politykę ubóstwionego księcia Bismarcka.



Urzędowy historyk stara s>ę z pomocą niemałego za­
sobu dyalektyki zbić mianowicie historyozoficzne ba­
dania Delbruecka i Brandenburga, którzy opierając 
się na świeżo ogłoszonych zapiskach króla rumuń­
skiego wyrażali przypuszczenie, że hrabiemu Bis­
marckowi nie było tajuem od samego początku, jak 
dalece je&t Francya przeciwną kandydaturze księcia 
Leopolda, a przecie popierał ją upatrując w tem ko­
rzyść Prus, ba, nosząc może w głębi serca pragnie­
nie wojny z Fraucyą, aby przyspieszyć zjednoczenie 
Niemiec.

Sybel przyzuaje pierwsze interpretując atoli od­
miennie zapiski króla Karola rumuńskiego: kanclerz 
oraz ojciec księcia Leopolda uważali .Napoleona ra­
czej za przyjaciela hohenzollerskiego księcia połączo- 

; nego Z nim związkami krwi, aniżeli za wroga i ani 
w przybliżeniu- nie przewidywali wybuchu wojny 
z powodu tej właśnie kwestyi. Bismarck nie tęsknił 
za wojną, pragnął on długą pracą pokojową w związku 
celnym zwalczyć partykuiarysfyczne dążności Niemiec 
południowych a w pracy tej była dlań wojna tylko 
przeszkodą. Podczas zatargu nie zmienił swoich po­
glądów : usiłując uniknąć wszelkiśj bezpotrzebnej pro­
wokacji postawił Sobie przecie za zadanie strzedz 
honoru Prus. W tem był istotnie niewzruszony; po­
nieważ zaś postawa rządu francuzkiego stawała się 
coraz bardziej wyzywającą a nadto Gramont i Olli

, Vier zaalarmowali opinią publiczną w Niemczech i 
Francyi hałaśliwemi mówkami w Izbie, więc też 
wojna wybuchła bez względu na machinacye Bis­
marcka.

' . Ostatecznie pragnie Sybel dowieść studyum
swojem, że 1) W lecie roku 1870 nie była Austrya 
ani zdoką, ani usposobioną do wojny zaczepnej prze 
ciwko Prusom, 2) stronnictwo wojenne w Paryżu re 
prezentowali Gramont i Leboeuf, gdy para cesarska 
Skłonną była do pokoju, 3) Bismarck nie spodziewał 
Się, że kwestya następstwa tronu hiszpańskiego wy- 
woła wojnę, 4) polityka Bismarcka była na wskroś 
pokojową, 5) odpowiedzialność za wojnę spada ua 
ministrów francuzkich.

Z Węgier.
Jeszt. 22 lipca.

(J. R) Stosunki w królestwie św. Szczepana 
Układają się coraz niepomjślniej. Cesarz Franciszek 
Józef uczynił wszystko, aby powstrzymać pochód li 
b era I izmu wrogiego Kościołowi, ale stosunki są po- 
tęzniejsze od ludzi. Niesziusznie zarzucają cesarzowi

‘kapitulowanie przed madziarskim liberalizmem. Trzeba 
. .wypić piwo, jakiego Beust nawarzył. Węgry są sa

Utodzielne i na Węgrzech panuje większość parlamen- 
. tarna. Nie wiadomo, jakby to mogło być zmienione 

bez zamachu stanu a na to jest cesarz Franciszek
Józef zbyt sumienny. Powodzenie upaja i zachęca 
dó dalszych czynów. Gdy została załatwiona ustawa 

! o małżeństwach cywilnych i wraz z nią inne odnośne 
ustawy, czuje się madziarski liberalizm zachęcony do 
dalszych czynów. Na porządku obrad stoją dwa pro 
jekty, ua rzecz których dmie wroga Kościołowi prasa 
liberalna w wielką surmę: -zaprowadzenie bezwyzna­
niowi szkoły i sekularyzaeya (czyli grabież) dóbr 
kościelnych.

Wydaje się niestety, że przeciw dwom tym pro­
jektom znajdzie się w Izbie tylko opozycyjna mniej­
szość. Do Izby magnatów ma także wćjść więcej li­
berałów. Mówiono ogóluie, że Austro - Węgry są 
w porównaniu do Niemiec i Francyi zacofane o lat 

;; 2S. Do Węgier stosuje się to w ‘tym razie o tyle,
' ■ że panowie Madziarowie 'właśnie. 25 lat po Niemcach 

rozpoczynają walkę kulturną. Zwietrzałe idee kul- 
turkemferśkio Falka, Bluutschlego, Hinschiusa i jak 
się oni wszyscy zowią, zaniosły teraz dopiero, jak się 
zdajc, fale prądu dziennego do Węgier. Jeżeli sprawa 
ta rozwinie się dalej, to Madziarowie uie oszczęd-ą
sobie tak samo, jak Niemcy, smutnych doświadczeń

Dziwię się należy, jak mogła powstać taka walka 
przeciw Kościołowi w kraju przeważnie katolickim. 
Z tego atoli widzimy, iż Kościołowi rzadko na ko­
rzyść wychodzi długi okres niezakłóconego pokoju. 
Straże na wieżach łatwo zasypiają, gdy nieprzyjaciel 
nie pokazuje się długo. Aby Kościołowi katolickiemu 
miało grozić poważne niebezpieczeństwo i to do tego 
ze strony państwowej w krajach czysto katolickich 
które iiie mają — jak Francya — rządu wrogiego 

"" Kościołowi, to uważa lud za rzecz niemożliwą. Po­
pada ou w rodzaj kwietyzmu, nie umie walczyć za 
Kościół, który nigdy nie jest zagrożony. W monar­
chii habsburskiej są dobrzy katolicy, którzy zajmują 
si,ę protestantami i żydami, albo innemi narodowościo- 

• •■«tbmi mniejszościami, ale o tem. iż potrzeba walczyć 
za Kościół katolicki, nie myśląjweale; wydaje im się 
to rzećżą tak zbyteczną, jak katolikom w Prusach
obrona protestantów i Kościoła krajowego.

Tym sposobem więc atak lib. na Węgrzech zastaje 
przedstawicieli katolicyzmu nieu trojonymi i nie- 
zorgauizowanymi. Myślą oni o wszystkich możliwych 
rzeczach,-. tylko: nie o obronie'interesów' katolickich.

" Bady Starostą.
Powieść z czasów Konfederacyi Barskiej.

Według starego rękopisu opracował

KRUK.
----------■»*«■ ----- -

CZĘSC DRUGA.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 163.)

Szukali s-zczelnie, wszystko przetrząsali, chcąc 
ująć koniecznie rozumie, się mnie, zabójcę. Widzę, że 
nie ujdę pościgowi, docierają coraz bliżej, słyszę ich 
przekleństwa, groźby, wykrzyki zapalczywości pełne 
i gniewu wściekłego. Co tu począć? Oglądam się 
naokoło, widzę nieopodal głaz szary, podwójuy, górą 
zwarty ze sobą i spojony niby jeden, dołem rozdwo 
jony. W tę szparę się wtłaczam, wsunąłem się szczę­
śliwie, zwijam się w kłąbek, ściągam nogi, siedzę 
i słucham.

Żołnierze biegają ze światłem tu i owdzie szu­
kają, zaglądają w’ każdą dziurę, obmacują palcami 
każdy załomek skały wśród przekleństw strasznycn 
i złorzeczeń- Rozniecili ogni kilka śród zarośli, cho­
dzą wzdłuż i wszerz, każdą krzewinę co gęstszą, za­
rosłe podejrzane wycinają pałaszami. Trafili i do

A przylem zwolennicy greckiego Kościoła, Rumuni 
i Serbowie nawet nie stoją po stronie przeciwućj. 
Wojsko kulturkempferskie składa się z kalwinów, 
żydów i „liberalnych katolików“. Doświadczenie 
uczy, że katolicy wtenczas dopiero zabierają się do 
energicznej obrony, gdy widzą, że ich interesa 
poniosły dotkliwą szkodę, że ich prawa podeptano. 
W interesie sprawy zatem nie byłoby pożądanem, 
aby walka kulturua rozwijała się wolno i aby 
wrogowie Kościoła stosunkowo względnie postępowali, 
przyspieszy gwałtowne wystąpienie proces wytworzenia 
się energicznej opozycyi. Katolicyzm węg. wtenczas do­
piero zdecyduje się na stanowczy odpór liberał, ataku, 
gdy jego gwałty uczuje na własnej skórze. Węgry 
są dojrzałe dla walki kulturnej, gdyż tam żydowski 
liberalizm opanował wszystko i zakaził swoim jadem 
najszersze koła. Nie obędzie się bez doraźnćj opera- 
cyi. A jeżeli gabinet Bauffego będzie tylko w do­
tychczasowy sposób postępował dalej, to nie potrwa 
długo, a wśród ludu katolickiego powstanie gniew 
i pobije on swoich dręczycieli. I dla węgierskich wro­
gów Kościoła wybije godzina a należy życzyć sohio, 
aby powstałego wielkiego przeciwieństwa nie zalepione 
jakim zgniłym kompromisem.

Niemcy.
* Berlin, 23 lipca. O socyalistyczuym pro­

gramie agrarnym uie wyraża się także korzystnie 
socyalistyczna prasa. Pismo „Socyalista“ twierdzi, 
ż- treść nowych żądań nie spełnia oczekiwań socya- 
listów. Tak samo podnosi „Leipz. Volksbl.“ prze­
ciwko komisyi agrarnej zarzut, że nie pracowała 
gruutownie.

— Występ gościnny pana Mellage 
w Berlinie. Zuauy sprawca procesu akwizgrań- 
skiego, oberżysta i dawniejszy koncypient, Mellage 
z Akwizgranu, ma dzisiaj wygłosić wykład o „reformie 
opieki nad obłąkanymi“ w uietrieckiem Towarzystwie 
dla etycznej kultury w Berlinie. Równocześnie 
z reklamą pism liberalnych dla odczytu sławnego 
oberżysty nadeszła wiadomość, że główny jego świa 
dek w procesie akwizgrańskim, stolarz Sauren, został 
aresztowany z powodu podejrzenia o krzywopi zysię- 
stwo w owym procesie. Pan Mellage zatem nie 
będzie mógł przywieść do Berlina tego świadka, 
który więcej od niego przyczynił się do wyniku 
procesu akwizgrańskiego swojemi zeznaniami. Pan 
Mellage, którego zdolność pisarską dostatecznie 
oświeca współpracownictwÓ Tbummla, W iruatzscha 
i Olausiuga, ma teraz wystąpić jeszcze jako powaga 
naukowa!

— Ogromną wrzawę podnosi konserwatywna 
i wolno konserwatywna prasa niemiecka przeciw alza 
ckiemu posłowi, dr. Haasemu, którego syn zestal ofi 
cerćm francuzkiem, on sam zaś przenosi się do Nancy 
Wzywano go, aby złożył mandat poselski, lecz tenże 
oświadczył, że nie chcąc tracić mandatu, pozostawia 
sobie pied a-terre w Metzu i złoży maudat wtenczas, 
kiedy jemu się będzie podobało. Prasa „patry o ty­
czna“ ubolewa nad tem, że nie ma sposobu, aby go 
wykluczyć z parlamentu. Jedyna rada, jak proponują 
„B. N. N.“, jest ta, aby stronnictwa narodowe na 
wstępie przyszłej sesyi wyraziły mu swoją o nim 
opinię i moralnie go potępiły.

— Memóryał do ministra Bossegó przesłali 
wyżsi nauczyciele gimnazyalni o stosunkach w wyż­
szym stanie nauczycielskim. Powód do przesłania 
memoryału dały dwie mowy ministra przy 
ostatnich obradach nad etatem. Memóryał przesłał 
związek wszystkich Towarzystw filologów w Prusach. 
W audyencyi, jakiej minister udzielił 1 lipca prze­
wodniczącemu związku, okazał się pan Bossę nader 
uprzejmym.

Telegramy,
Petersburg, 23 lipca. Abisyńskie poselstwo 

było wczoraj w Krasnem Siole, gdzie przyjmował je 
wielki książę Włodzimirz Aleksandrowicz wraz z 
małżonką. Poselstwo przyglądało się ćwiczeniom 
wojskowym. „Swiet“ donosi, że abisyńscy posłowie 
wyrazili życzenie, aby rosyjscy przedsiębi )f.y przy­
byli do Abisynii i założyli tam warsztaty i mniejsze fa­
bryki.

Moskwa, 22 lipca. Bułgarska deputacya 
przybyła do Moskwy. Na dworcu przyjmowała ją 
tutejsza kolonia bułgarska Jutro wyjedzie ona do 
Kijowa.

Bruks-la, 23 lipca. Także dzisiaj, gdy król 
się ukazał wołano: „Precz z ustawą szkóluą!“ na co 
odpowiedziano okrzykami: „Niech żyje król!' Dzie­
sięć osób przyaresztowano. Tłum chciał aresztowa­
nych uwolnić, skutkiem .tego policya użyła pałaszy. 
Jedua osoba odniosła rany.

Nowy Jork, 23 lipca Miasto Silver City 
w Nowym Meksyku nawiedził orkan i zniszczył je 
prawie zupełnie Trzydzieści osób straciło podobno 
życie.

Nowy Jork, 23 lipca. Wedle depeszy z Oo-

głazu mojego, świecą łuczywem opatrują wierzch i spo­
dek .. nic nie znaleźli. Pewno ich anioł stróż mój po­
raził ślepotą. Ale ja zdrętwiałem z przerażenia. 
Śmierć sama nie może być tak straszną, jak wyczeki­
wanie śmierci i to śmierci okrutnej! Ooby się było 
bowiem działo zemuą, gdyby mnie byli z mej dziury 
wywlekli! Siedziałem ledwo żyw. Zacząłem odma­
wiać pacierz ani sposób go dokończyć, słowa się plączą, 
zęby zaczynają szczekotać niby w ciężkiej zimnicy, 
w oćzacb się ćmi, strzyka w uszach. Obciąłem choć 
w /lyśli ua śmierć się dysponować, żałować za grzechy, 
lecz i z tem do ładu przyjść nie mogę aui jeden 
grzech nie przychodzi na pamięć, a tu djabeł wycią­
gał, zdało mi się pazury po mnie, ogniem zionie, pysk 
wykrzywia w strasznym uśmiechu, niby się wdzięczy 
do mnie, obejmuje mnie, ściska, pali swym gorącym 
oddechem, przepadamy się razem, lecimy gdzieś w ce- 
luście piekielne... Popadłem w letarg śmiertelny, nic 
nie wddzę, ani czuję tylko słyszę świst, szum, szelest 
jakiś złowrogi — nareszcie wszystko się uciszyło — 
usnąłem, lub straciłem zmysły.

Kiedym ocucił, świtać już zaczynało. Zdziwiłem 
się, zebrawszy zmysły, żem jeszcze przy życiu. Spo­
kojnie naokoło, cisza zupełua. Wyłażę ostrożnie z mej 
dziury, obzieram się bojaźliwie naokoło, uie widzę 
nikogo. U ychyliłem się całkiem, podniosłem na nogi, 
wyprężyłem pokurczone członki, świdruję oczami na 
wszystkie strony, nic nie widać, nic nie słychać. Zro 
zumiałem, żem ocalony. Krzewinami puę się w górę,

lonu (republika Kolumbia), w okręgach Boyaca, San­
tander i Cundinamarca wybuchło powstanie.

Londyn, 24 lipca. Dotychczas wybrano: 364 
unionistów, 127 liberałów, 9 parnelistów, 57 antipar- 
uelistów 2 członków strounictw robotniczego. Unio- 
niści zdobyli 91, liberałowie 18 krzeseł. Hercourt 
został wybrany w Westmi emoutłi 4287 głosami wię­
kszości.

Madryt, 24 lipca. Depesza z wysp Filipiń­
skich donosi o poddaniu się kilku szczepów.

Rio de Janeiro, 24 lipca. Zawieszeuie broni 
w Rio Grande 8ul zostało przedłużone.

Dżedah, 24 lipca 175 Bedui ów wdarło się 
na pokłady 5 mniejszych okrętów i zrabowało je, 
przyczem 9 negrów i 7 maryuarzy zostało pora 
nionych.

O łxa,xxd.lvu
i fabrykacyi dewocyonaliw.

Wykład
p. St. Bendlewicza z Pleszewa

wygłoszony na 3cim Zjeździe Przemysłowców pol­
skich w Poznaniu, na posiedzeniu wydziału dla 

spraw przemysłowo handlowych w dniu 15 lipca 
na wielJciśj sali bazarowćj.

Temat nadany mi przez szanowny wydział prze­
mysłowy do opracowania ua ogólny Zjazd przemysło­
wców, może mieć w przyszłości w naszych stosun­
kach społeczno ekonomicznych po dobrem zrozumieniu 
doniosłe znaczenie. Sprawę tę traktować musimy nie 
tylko ze stanowiska religijnego, lecz również narodo­
wego i handlowo-przemysłowego.

Zanim przystąpimy do rozwiązania powyższego 
referatu, zapytajmy się poprzednio, dla czego właśnie 
artykuły takie, jak dewocjonalia, czyli innemi słowy 
przedmioty religijne tak długo pozostawały i zostają 
dotąd wr rękach innowierców, ą przeważnie żydowskich 
i jakie środki pozostają nam, ażeby takowe z rąk im 
odebrać ? Jak wiemy, żyd od najdawniejszych cza­
sów był wszechpotężnym panem na polu handlowem 
nie tylko u nas, ale w całym świecie; i dzisiaj me 
łatwo go wyrugować z zajętych stanowisk, na co całe 
wieki się składały.

Za Kaźmierza Wielkiego przyjęci gościnnie 
w nasze progi, odebrali prawa równe wszystkim po­
zostali do dzisiaj tymi samymi, jakiemi byli ongi, gdyż 
nie łącząc się z inną narodowością, tworzą wszędzie 
państwo w państwie.

Ówczesne zwjczaje i obyczaje nadawały im sze­
rokie prerogatywy i prawa do handlu, bo dla naszych 
przodków było ubliżającem chwytanie się łokcia lub 
miary czyli handlu.

Nic więc dziwnego, że żyd wogóle bojący się 
ciężkiej pracy fizycznej, do której dla swych wątłych 
sił nie był stworzony, chwytał się uajk rzystuiejszego 
interesu, jaki u nas był prawie w pogardzie i wyro 
bił sobie najdonioślejsze stanowisko, torujące drogę 
do majątku. Pieniądz rządzi światem, a to co było 
przed wiekami i dzisiaj na jotę się nie zmieniło. 
Przekonujemy się i teraz, że pieniądz, który zaczęli 
oni gromadzić przed wiekami, pozostaje dotąd w ich 
rękach i jest on najpotężniejszą i niebezpieczną bro­
nią wobec nędzarzy i głów koronowanych. Nasi 
praojcowie dali im sami broń tę do ręki, a jak ją 
wo ec nas użyli, mamy dowody na naszem Księstwie 
i obecnych stosunkach handlowych. Pracując nie- 
tylko lata, ale wieki całe na polu handlowem, musieli 
wyrobić sobie moi opol, bo jest w utartem znaczeniu 
nie tylko u naszych włościan, ale i stanów wyższych, 
że co żyd, to kupiec. I tak też jest w rzeczywisto­
ści. W jakiej postai i ou nam się przedstawi, naj- 
pierwsze u niego ,,Geschäft“, i woli do najhanieb­
niejszych śiodków się uciec, byle tylko czoła swego 
potem nie skroi ić.

Zmiana ku lepszemu nastąpiła dopiero od lat 
kilkudziesięciu, kiedy nam już za bardzo powcho- 
dzili na hipoteki i bez najmniejszych skrupułów za­
częli wyrzucać prawych właścicieli z domów i ma­
jątków. Spostrzegliśmy, że nie pozostaje nam nic 
więcej, jak walczyć na tem samem polu, które oni 
od wieków już całemi pokoleniami zalegli. Odtąd 
zaczął się powoli dźwigać w naszem Księstwie han­
del, który wyłącznie w rękach żydowskich spoczywał. 
Z niedawnych czasów wiemy, że w Poznaniu w so­
botę nie można byloe nic kupić, a cóż dopiero na 
prowincyi ? To też Poznań jako stolica dał pierwszy 
impuls do handlu, który dzisiaj doszedł w naszych 
rękach do dość okazałych rozmiarów. Zaczęły po­
wstawać handle łokciowe, korzenne, jubilerskie, 
księgarnie itd., a w ślad prowineya postępowała 
i postępuje. Dla czego jednakowoż składy artykułów 
dewocyjnych, które są nieomal dla nas potrzebą 
dzienną, najpóźniej zaczęto zakładać?

Dla niejednego będzie to może zagadką, lecz 
nigdy dla bystrego spostrzegacza i znającego przywary 
narodowe. — Większa część osób chroni się od pracy 
wymagającej większego natężenia un ysłu, gdyż nie- 
jedt-u woli pracować mechanicznie, aniżeli umysłowo.

wpadłem na jakąś ścieżynę, biegnę z pagórka na pa 
górek, aż na stoku gór naszedłem na chatkę jakąś. 
Tu umyśliłem wypocząć i odżywić się. Słońce już było, 
dawno weszło, ubiegłem więc mil kilka, siły już mnie 
zgoła opuszczały. Poczciwy Rusin, mieszkaniec chaty, 
widząc omdlewającego podróżnika, dał chleba i wody. 
Piłem i jadłem bez końca. Mój gospodarz ze zdu­
mieniem patrzał na tę moją żarłoczność. Nie żądał 
wcale też zapłaty, choć mu kukieł/ogromną pożarłem. 
Od niego to dowiedziałem się, żę Owrucz niedaleko
i zapowiedziauy tam na dziś zbieg koufederatów. 
Teraz dopiero odetchnąłem swobodnie, wielka radość 
mnie opanowała, byłem u celu! odsiecz nadchodziła!

Panowie bracia wśród tego opowiadania zamilkli 
zupełnie, słuchając z ciekawością i niepokojem. Nie­
jedno westchnienie wydarło się z piersi, podziwiano 
w myśli Padalicę, spoglądano na niego z uszanowa­
niem. Pierwszy przerwał milczenie p. Dyonizy.

— Skóra cierpnie na człowieku, kiedy tego 
słucha — rzekł. — Aleś też ty, Mości panie Pada- 
lico, wcale nie hetka pętelka, przez takie termina 
przechodzić, nie lada kiep potrafi!

— Co mówisz, Mości panie Choiński — ofuknął 
się starościc — takiej sztuki dokazać może tylko czło­
wiek nieustraszonego męztwa i odwagi, prawdziwy 
bohatyr! O ! Imci panie Padalico, zasłużyłeś sobie, 
by imię twoje cały naród znał i czcił, by je przeka­
zano ad posteriora témpora; jak Rzymianie Re-

Do cięższej pracy na polu handlowem zaliczani wła­
śnie handel dewocyonaliów, który wymaga daleko wię­
cej sprytu i przedsiębiorczości, aniżeli każdy inny han­
del. Ztąd to najdłużej był nam obcym handel na­
szych artykułów religijnych. Dalej, że handle dewo­
cyonaliów u nis dotąd korzystnie rozwinąć się uie 
mogły, polegało również i ua tem, że nie wkładano 
w przedsiębiorstwa te odpowiednich kapitałów, gdyż 
handle takie potrzebują zuacznie więcej nakładu od 
innych. Nie mam tutaj na myśli małych handelków, 
które mając kilka obrazków, krzyżyków, różańcy lub 
szkaplerzy ua składzie, roszczą prawa do miana składu 
artykułów dewocyjnych. Te może wystarczą na po­
trzeby miejscowe, lecz nigdy uie odpowiedzą zadaniu 
w obec społeczeństwa i wymagań czasu. — W ogóle 
tylko skład artykułów dewocyjnych jako taki nie ka­
żdemu da sposób utrzymania życia, jeżeli przytem nie 
będzie prowadził innego zawodu lub w ogóle fabry­
kacyi. Co do fabrykacyi artykułów dewocyjnych je­
steśmy jeszcze bardzo daleko i wyrób w prowincyi 
naszej stosownie do potrzeb, równa się zeru.

Właśnie nad tem powinniśmy się zastanowić, 
gdyż sprawa ta zaczyna nabierać znaczenia handlo­
wo-przemysłowego. Żydzi w naszem Księstwie arty­
kułów dewocyjnych wcale nie fabrykują, są oni pe 
prostu przekonani, że nie mieliby wcale na uie po- 
kupu, ani zbytu. Wolą oni przeżuwać pracę ehrze- 
ścian i tylko znani są jako grosiści, występujący 
w roli pośrednika pomiędzy fabrykautem cbrześciani- 
nem a handlarzem czyli konsumentem. Żydów mają­
cych składy artykułów religijnych do pojedyńczej 
sprzedaży, a więc >. prost konsumentów prawie nie 
mamy, bo nasz wieśniak i stan średni mają jeszcze 
tyle poczucia, że nie kupią rzeczy tych wprost od 
niego.

Może to być tylko rzadkie zdarzenie, że żyd 
zwiedzając jarmarki zabierze ze sobą dewocyonalie, 
lecz na pozbycie ich liczyć nie może. Tylko handel 
hurtówny z przedmiotami leligijnemi jeszcze w ich 
rękach spoczywa, a więc powinniśmy się usilnie sta­
rać takowy całkiem w nasze rę:e przejąć. Widzimy 
jedi akowoż już postępy tegoż, ponieważ mamy chwała* 1 
Bogu kilka handli hurtownych, które dość skutecznie 
przeciwdział iją, lecz te nie wystarczają jeszcze ze 
wszystkiem potrzebom naszego Księstwa i sąsiednim1 
prowineyom. Uważając w pierwszej linii fabrykacyę 
w jakim stanie i zawodzie przyjąć ją chcemy, jeżeli* 
ma być podstawą dobrobytu zwracam uwagę, że wy­
rób artykułów dewocyjnych prawie jakby nie istniał,- 
gdyż dopiero od 8 lat mamy jeduę fabrykę,-która- 
wyrabia obrazki rozmaite, krzyżyki, szkaplerze i ra­
my. Prowineya nasza, licząc mał», potrzebuje ro­
cznie za 60 tysięcy marek samych różańcy, z tych 
dopiero nasze polskie okłady sprzedają za 10 tysięcy 
marek, reszta rozpada się na skład)’ żydowskie i 
sprowadzane wprost przez konsumentów z zagranicy.

Krzyżyków z drzewa, który to artykuł właśnie 
jest podstawą całego interesu dewocyjnego, potrzebu­
jemy do roku za 25 tysięcy marek, z tych dopiero 
nasz przemysł za 6 tysięcy marek wyrabia, ekspor­
tując jeszcze przeważną część do innych krajów, po­
zostałe rozkładają się znów na składy żydowskie. 
Szkaplerzy potrzebujemy rocznie do 800 grosów, które 
przeważnie tutaj są szyte do składów żydowskich i 
wielka ich część do innych prowincyi bywa wysy­
łaną. Ale gdzie pozostają obrazy, obrazki, krzyżyki 
hebanowe, medalioniki i t. p. artykuły, które na 
miliony marek liczyć można? Niestety! przemysł 
nasz nie dorósł jeszcze, żeby sam ra miejscu przed­
mioty te mógł tworzyć a więe pozostaje nam jeszcze 
szerokie pole do działania.

W jak olbrzymich ilościach artykuły te sięsroz- 
chotlzą niech posłuży przykład, że skład jeden mając 
własny nakład i aprobatę do znanej Litanii Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy kazał drukować takową 
w przeciągu trzech lat 60 tysięcy egzemplarzy, a 
oprócz tego składy żydowskie drugie tyle, chociaż 
bez apn baty w obieg puściły. Nie będę dłużej roz­
wodził się nad pojedynczymi artykułami religijaemi, 
lecz nie podobna pominąć mi zaniedbanego dotych­
czas w naszem społeczeństwie druku obrazów, któ­
rych tak znaczna ilość ustawicznie pomiędzy wszy­
stkie stany się rozchodzi.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy uzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 24 lipca.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Poznańska.
Na wikaryaty powołano: dnia 13 r. b. X. neopre- 

sbyttra Patkowskiego do Piły, 14 cz-rwca X. neopresby- 
ttra Kurzawskiego do Sypniewa, 22 czerwca X. min yo-

gulusa. Scev,.lę, Katona i tylu innych, tak i my mamy 
swoich bohatyrów, ludzi poświęcenia!

Na te pochwały odpowiedział spokojnie Pa- 
dalica.

— Nie wynoś mnie tak, mości panie starościc, 
bom ci gotów uwierzyć. Nie zapominaj, że prawdzi­
wymi bohatyrami są ci, którzy tam w gorącej, łaźni 
siedzą. Jam chwilkę tylko potrzebował i skończyło 
się, teraz już wszystko zapomniane!

—j A zatem — zawołał z gorączką p. Maciej — 
należałoby marsz przyspieszyć! Jedziem za wolno, 
a tam się pali!

— Na godzinach kilku nie zależy — odrzekł 
Padalica — wytrwali oni kilka tygodni, wytrwają 
jeszcze choćby i dobę całą. Konie i ludzie i tak 
wytchnąć muszą i dobrze się przysposobić. Robota 
będzie niełatwa; Moskal także się okopał, spodziewa­
jąc się napadu, odsieczy. Nie wadziłoby atoli, prze­
słać im znak jaki, że się zbliżamy, że już jesteśmy 
z odsieczą; dodałoby im to otuchy, i pokrzepiło siły 
upadłe.

Wszyscy pochwalili ten pomysł i zaraz też pan 
Sebastyau Czeczott, który jedyny z całego oddziału 
znał dokłalnie służbę przy działach, poskoczył z ko­
niem naprzód do moździerzy i kiedy w dolinę się spu­
szczono i zbliżono ku czarnemu jarowi, straszny buk 
rozdarł powietrze.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ftarza Rejsowskiego w Środzie na II. wikaryusza do Odo­
lanowa, tegoż dnia X. neopreshytera Brauna do Rokitna 
i X. neopreshytera Meissnera do Suiigla. 24 czerwca X. 
neopreshytera Loreckiego do Grabowa, dnia 26 czerwca 
X. neopreshytera Stankiewicza do Ostroroga; dnia 8 lipca 
X. Kocińskiego, wikaryusza substytuta w Starogi odzie do 
Bnina, tegoż dnia X. neopreshytera Okoniewskiego d > Bie 
zdrowa i dnia 9 lipca X. Strzyżewskiego uecpreshytera 
do Wilkowa polskiego.

J)nia 22 czerwca mianowano X. Zalewski-go, wi 
kaiyusza w Pile, kapelanem szpitala Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo w Poznaniu.

Dnia 9 lipca powołano X. Bernharda, wikaryusza 
★ V ilkowie polskiem na administratora par lii w Staro 
grodzie.

* Doniesienia urzędowe. Wyższy nauczyciel August 
Witfe z Gniezna otrzymał tytuł profesora.

* „Pamiętnik Tl wieca katolickiego“ można 
odbierać codziennie w drukarni pisma naszego. Za­
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie „Pa­
miętnik“ mieć przesłany, zechcą nadesłać 20 fen. na 
porto od pojedynczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wynosi 3 marki.

* Korespondencyą naszą z Rzymu o jubileuszu X. 
Kardynała Ledóchowskiego przedrukował „Czas," a ztam- 
tąd przedrukowały’ ją prawie wszystkie pisma tutejsz 
polskie jako korespondencyą „Czasu.“

* Czytamy w „Orędowniku“: Pisały już niektóre 
gazety, że skóra szewska w ostatuim czasie ogromnie 
zdrożała, bo od 25 do 30 procent. Tak też rzeczywiście 
jest. Skoro skóra podrożała, toć oczywiście i buty muszą 
być droższe. Panowie szewcy na tem źle wychodzą, a 
mianowicie odbija się to na tych szewcach, którzy do 
składów pracują. Muszą oni obuwie do składów dostawić 
po tój samej cenie, jak dawniej Zarobek mają skutkiem 
tego lichy, a tu żyć trzeba, podatki też trzeba zapłacić 
i gospodarzowi także dać komorne.

Z powodu tego w poniedziałek, dnia 22 b. m. ze­
brali się szewcy poznańscy do lokalu p. Walskiego przy 
Starym Rynku nr. 85 na zebranie, ażeby się naradzić 
i namyślić, co w obec tego podrożenia skóry im czynić 
wypada. Na zebranie to także poszedłem. Przybyło na 
nie około 200 uczestników, pomiędzy nimi byli i starsi 
majstrowie i młodsi, a także i czeladnicy

Na przewodnicząc!go zebrania wybrano p. Biednego, 
ktoiy powołał na sekretarza p. Fr. Węcławskiego. Na­
stępnie udzielił przewodniczący głosu p. Rynarzewskiemu, 
który w dłuższem i treściwem przemówieniu przedstawił 
obecne położenie szewców, pracujących do składów. Ra­
dził, żeby coś w tej sprawie zrobić. Rzemieślnik ma 
obowiązek myśleć i pracować nad tern, żeby polepszyć 
swą dolę. Właścicielom składów należałoby przedstawić 
obecne położenie szewców, pracujących do składów. Prze­
cież powinni to zrozumieć, że skoro skóra zdrożała, to 
obuwia nie można tak tanio odstawiać, jak dawniej było.

Wywiązała się następnie dłuższa i ożywiona dysku- 
sya nad tem: czy wysłać delegacyą do właścicieli składów 
ohuwia, któraby im obecne położenie przedstawiła i zażą­
dała ustanowienia wyższej ceny ńa wygotowane obuwie, 
dalój czy założyć osobne Towarzystwo szewców, któreby 
w tym kierunku pracowało i udzielało rady szewcom, pra­
cującym do składów, i w końcu czy wysłać delegacyą do 
poznańskiego cechu szewskiego, któraby zarządowi cecho 
wemu przedstawiła życzenia szewców interesowanych. Od 
wysłania delegacyi do właścicieli składów obuwia na razie 
odstąpiono i uchwalono sprawę tę poruszyć na przyszłem 
walnem zebraniu, które niedługo zostanie zwołane. Ró­
wnież odstąpiono od zakładania osobnego Towarzystwa 
szewskiego; bez porozumienia się z cechem do sprawy tej 
przystępować nie chciano. Za to postanowiono wysłać de 
legacyą do cechu szewskiego i zarządowi, odnośnie prze­
wodniczącemu p. Fr. Andrzejewskiemu przedstawić całe 
położenie, popro-ić o radę, wskazówki i pomoc pod tym 
względem. Do delegacyi tej wybrano następujących pa­
nów : Sobieralskiego, Porankiewicza, Rakowskiego, Maksy­
miliana Kruka, Rynarzewskiego i Gniatczyńskiego.

Na tem przewodniczący zamknął posiedzenie. Dy- 
skusya, jak już powyżej zaznaczyłem, była bardzo oży­
wioną. W idać tam było żywe zainteresowanie się sprawą. 
W dyskusyi brali udział pp.; Rynarzewski, Rakowski, 
Lampe,. Warajter, Pawlikowski, Szymanowski, Węcław-V 
ski, Gniatezyński, Topolski, Tomaszewski, Smidowicz. Or- 
sztynowicz i wielu innych.

* . Pos. Tageb przyparty do muru przez „Ger­
manią“ i pismo nasze wije się pociesznie, wielkie zdradza 
jąc zaambarasowanie. Nie mogąc już zaprzeczyć, źe w 
Międzyrzeckiem usiłowali wolnokonserwatyści przekupić 
antysemitów ucieka się do solistycznych dy-tynkcyi i od 
ważania słówek. Przyznaje, że był zamiar zwrócenia anty 
semitom bieżących wydatków, że atoli • partraktacye te 
nie były „wedle jego gustu“ ; udaje z głupia franta py­
tając naiwnie, czy to uważać można za usiłowane prze­
kupstwo ? Miejmy nadzieję, że „Pos. Tagrbl.“ będzie miał 
sposobność wysłuchania pouczenia prawnego !

* Wycieczka galicyjska ndata się wczoraj rano do 
Gniezna, gdzie na dworcu powitał ją znaczny zastęp oby­
wateli. Po zwiedzeniu katedry i spożyciu śniadania wy- 
ru-zyli goście do Inowrocławia, dokąd przybyli o godzinie 
1 w południe. Na dworcu przyjął ich komitet. Z dworca 
do miasta jechali wszyscy pojazdami, dostarczone mi przez 
obywatelstwo. Do obiadu w hotelu Basta (p. Stachow- 
ski) zasiadło 150 osób. Przy stole powitał gości mową 
p. Grabski i Dembiński. Krótko prz»d godziną 3 ru 
szyło całe towarzystwo do Kruświcy osobnym pociągiem

* Wodę źródlan do picia i do gotowania zalecamy 
raz jeszcze raszój publiczności, mnożą się bowiem wy­
padki katarów kiszek. Strzeżonego P. Bóg strzeże!

* Z poczty. Z okazyi nadchodzących rewii jesien­
nych zwraca się uwagę, iż na przesyłkach pocztowych 
przeznaczonych dla oficerów i żołnierzy zamieszczać należy 
koniecznie prócz nazwiska, także stopień wojskowy 
adresata, pułk, batalion, oddział pp oraz miejscowość, 
w którój adresat stoi stale załogą

* Nowe przedsiębiorstwo- P. Felerowicz, znany 
mistrz krawiecki założył do spółki z p. A. Kościelskim 
interes, który zapisany został w zmienionój firmie: A. Ko­
ścielski i Spółko. P. Kościelski spędził lat kilkanaście 
w Paryżu i Londynie, gdzie był przykrawaczem w naj- 
pierwszych magazynach. Nowej Spółce życzymy najle­
pszego powodzenia.

* Curiosum. Jakiś „dowcipny“ Niemiec opisuje
w „Beri. N. Nachr.“ przyjęcie galicyjskich gości naszych 
w Poznaniu i pisze między innemi: „ Pewna liczba mło­
dych lndzi włożyła na cześć gości polski strój narodowy, 
szarę czamarkę, czworograniatą konfederatkę i palone buty; 
na czapce powiewało czaple pióro, przyczepione czerwone- 
®i kokardami i białym orłem polskim. Przeznaczeni, by 
utworzyć szpaler, nie zdołali spełnić tego zadania wobec 1

wielkiego ścisku. Francuz wschodu nie ma daru zręcz­
nego ir^cenioowania wspólnego z swym zachodnim wzorem. 
Wiele zapału, ale mało porządku, ten rys wszystkich pol­
skich zebrań tłumnych, można było spostrzedz i tutaj.“ 
Dalej opisuje ów jegomość powitanie ze strony komitatu 
o zgrozo! w salonie I klasy ! — zaznaczając nieobecność 
duchowie stwa w tym komitecie, o którym pisze dalej: 
„I komitet składał się tylko z osobistości drugorzędnych; 
tak wybitne osoby jak tutejsi polscy dziennikarze i wynalazca 
bon mot „o kraju łez i niedoli“, nie pokazały się wcale. 
Ma to związek z tem, że wyszedł rozkaz (?), aby unikać 
wszystkiego, ooby mogło u rządu pruskiego i ludu nie­
mieckiego wzbudzić pozór zamierzonej demonstracyi naro 
dowej.“ Korespondent „N. N." z iście denuneyatorskiem 
zacięciem ostrzy zęby na to, że może przy zwiedzaniu 
Wystawy .polskiej“ Poznaniacy zdradzą zapa­
trywania Wielkopolan i widocznie gniewa go to,
że w teatrze dawano „Kraj“, a nie „Kościuszko 
pod Racławicami“, „Kiliński“ i t. p. Z tych ciekawy-h 
Szczegółów swego korespond>ttta poznańskiego nie mogły 
„N. N.“ wybić dla siebie korzystnego materyału, ale aby 
nie pominąć i tej sposobności, zapytują bakalarskim tonem: 
„A kto im pozwolił użyć salonu I klasy królewskićj ru- 
skiej kolei państwowej?“

* „Reichsanzeiger“ ogłasza dzisiaj przepisy wyko­
nawcze ministra wojny do ustawy z dnia 13 czerwca 1895 
dotyczącej opieki nad wdowami i sierorami wojskowych 
armii i marynarki od feldwebla począwszy. Wedle tych 
przepisów uskutecznia unormowanie i przekaz pensyi mi­
nisterstwo wojny (departament dla inwalidów); wypłatę 
zaś uskuteczniają kasy, które otrzymują odnośne zlecenie

* Jak wiadomo obowiązani są szafnerzy do otwie 
rania na każdej stacyi drzwi przedział'w, w których 
znajdują się podróżni opuszczający pociąg na danśj stacyi 
W wagonach, które nie posiadają drzwi z boku muszą 
szafnerzy zwracać osobno publiczności uwagę na odnośne 
stacye

* Z pod Kcyni W Dziewierzewie, wsi do komisyi 
kolonizaeyjnej ależącej, zgorzała 22 b. m. przed połu 
dniem obora dominialna. Wszystko bydło zdołano urato­
wać, również i spiohlerz do tej obory przytykający, ale 
z, to cały zapas siana i koniczyny, który się na tym bu­
dynku znajdował, stał się pastwą płomieni. Ogień ten 
niezawodnie przez nieostrożoość powstał.

* Teatr polski w Pile.
W czwartek dramat: „Obrona Częstochowy “
* Teatr polski w Nakle. W piątek 26 b. m. ko- 

medya: „Ciotka Karola“ i mazur.
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna“
W niedzielę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
* „Kultura" niemiecka. O ławiony „Gesellige“ 

grudziądzki, który uwz ął się „cywilizować“ naszych gbu 
rów zachodnio pruskich, drukuje obecnie nędzne romansi­
dło „Der Doppeigaenger,“ w którem p--łno wyuzdanych 
scen z żye:a szmerów i „lebemanów “ Masoni powiedzą, 
że w imię bumanitarności“ obznaj.imia organ ich pro­
stych czytelników z tajemnicami życia hulasz-zego; pol­
skie zaś pisma zacbodnio-pruskie winny ostrzedz lud, że 
c;ężki popełnia grzech wczytując się w Geselligerowskie 
„Hintertreppenromane,“ które mają obudzić w człowieku 
zwierzęce popędy; niejedno młode serce może zatruć lek­
tura grudziądzki-go piśmidła!

* „Zai h dmopruską wystawę przemysłową“ urzą­
dza w reku przy-złym niemieckie towarzystwo przemy­
słowe w Grudziądzu.

’ W Starej wodzie na Slązku odbył się ubie 
głćj niedzieli kongres so- yali-tyizny dla Slązka i W. Ks. 
Poznańskiego. Stawiło się 42 delegatów. Dochody z agi- 
taiyi w obwodzie wrocław-kim wynosiły 1365 m. roz­
chody 1343 m. Poseł Ku-hn u-karzał się że socyaliaty 
czna agitacya bardzo skromne wydaje owoce w obwodzie 
rej. lignickiej. Na-tępnie po ożywionej dy-ku-yi postano 
wiono rozwiązać komisye agitacyjne, i zastąpić je mężami 
zaufania. Obiadowano także nad prasą. Czysty dochód 
z wydawnictwa „Volkswacht“ wynos'ł za rok 1895 
1774,59; 2010 zapłacono na kary i koszta sądowe. No­
wy socyali-tyczny program agrarny nie doznał dobrego 
przyjęcia, uznano, że zbacza zm dto ku prawicy.

* łk do pielęgnowania śpiewu kościelnego nawołują 
się wierni, okazuje się z poniższ-go : Jeden z korespon­
dentów do 'ygodnika niedzielnego „St. Hedwigs-Blatt“. 
przeznaczonego dla dyecezyi wrocławskiej, pisze między 
innemi, co następuje :

„Sztnowny Panie! W numerze 26 pańskiego pisma 
znajduje się artykuł o śpiewie parafialnym w kościele, 
w którym to artykule wyrażoDem jest życzenie, aby pa­
rafianie jak najliczniej brali udział w śpiewie. Tak. panie 
R-dakturze, ja jestem tego samego zupełnie zdania; ale cóż 
człowiek ma .-obie myśleć, gdy nasz X. proboszcz publicznie 
ogłasza, że podług nowej instrukcyi z góry życzy sobie, 
aby śpiew parafialny ustał i aby tyP.o chór łaciń-ką 
mszą śp:ewał, przyczem człowiek często na inne myśli 
przychodzi, chociaż w kościele się znajduje Jnź dawno 
chcialem sobie pozwolić, stawić zapytanie jak właściwie 
rzecz s ę ma z śpiewem kościelnym. TT nas w S... śpie­
wają już co niedzelę tylko po łaciuie. Gdy się przyjdzie 
do sąsiedniej parafii w C.. to się słyszy ku rozweseleniu 
serca stare piękne pieśni śpiewane przez wszystkich wiernych. 
A przecież obydwie parafie należą do tój samej dyecezyi 
Jego Eminencyi X. Kardynała wrocławskiego. Przy ta­
kich dwojakich rzeczach przychodzi człowiek rzeczywiście 
na inne myśli, i pan Redaktor nie potrzebuje się wcale 
dziwić, gdy z niejednej parafii usłyszy zdania, których 
lepiej nie wypowiadać. Na pożytek naszej katolickiej 
sprawie zapewne to wyjść nie może.

.Z największą przyj-mnością — podchwytują „No­
winy Raciborskie“ — zapisujemy ten głos domagający 
się lepszego pielęgnowania śpiewu ludowego w kościele, 
i to w tym razie śpiewu niemieckiego. Jakżebyśmy 
polscy katolicy nie mieli się dopominać o pielęgnowanie 
tegoż ludowego śpiewu, my. dla których Kościół pozostał 
jedyną prawie nietykalną warownią, w której odżyć i id- 
świeżyć na duchu się możemy przez polską modlitwę, 
polskie słowo Boże i polską pieśń.“

* Po ący na obczyźnie. Czytamy w „Wiarusie* : 
W sprawie duszpasterstwa Polaków W dyecezy trewir 
skiej przebywa kapłan Polak, posiadający upoważnienie 
od władzy biskupiej do sprawowania opieki duchownej 
nad Polakami tejże dyecezyi. Rodacy przebywający w dye 
ęezyi trewirskiej powinni się zgłosić do redakcyi „Wia­
rusa Polskiego“ w Bochum, a ksiądz polski niebawem do 
nich przybędzie. Możeby też zarząd Bractwa św. Izydora 
mógł wskazać, gdzie Polacy w dyecezyi trewirskiej prze­
bywają.

* Straszne skutki mięszanego małżeństwa. Z Tan- 
germunde piszą do „Wiarusa“: „Jestem zmuszony donieść
też Szanownej Redakcyi o straszliwym wypadku, jaki się
zdarzył w tych dniach w Tangermunde. a mianowicie, iż 
kewian Polak-katolik odebrał sobie życie. Pierwszym kro 
diem tego nieszczęścia było, iż wziął sobie żonę prote­
stantkę. Potem zapomniał o Kościele św. katolickim, nie

uczęszczał na nabożeństwo ani do Sakramentów św., a 
gdy mu mówił jego przyjaciel dobry, że tu przybędzie 
ksiądz polski, że może więc iść do Spowiedzi św., to od 
wrócił się i ani słuchać nie chciał. Zgoda we familii 
też nie by>a najlepsza, a od lat kilku oddawał się ten 
nieszczęśliwy nałogowemu pijaństwu. Bieda i nędza była 
nieuniknionem na-tępstwem. Na ostatku wygnał żonę 
swoją i dzieci z izhy. przyniósł sobie dwa litry wódki na 
ostatni posiłek i pił do syta, zamknął się w izbie i ode 
brał sobie życie przez powieszenie. Co za straszny 
koniec!“

* Pielgrzymka polska do Neviges która się odbyła 
w ostatnią niedzielę, wypadła, mimo deszcze, wcale pię­
knie. W pielgrzymce brało udział coś 38 towarzystw 
polskich z chorągwiami. Pątników przywiozły trzy nad­
zwyczajne pociągi Przed południem wygłosił w kościele 
polskie kazanie Wiel. O. Andrzej. W końcu Drogi Krzy­
żowej miało być drugie kazanie pod gołem niebenf, ale 
ponieważ deszcz padał, przeto drugą naukę wypowiedział 
Wiel. O. Wilhelm w kościele klasztornym.

* Jenerał-major Maksymilian hr. 0’Donnel zmarł 
nagle w sobotę w Goldegg pod Salcburgiem. Zmarły li­
czył lat 82- Znany był jako obrońca cesarza Franciszka 
Józefa od zbrodniczego zamachu, jakiego dopuścił się 18 
lutego 1853 roku czeladnik krawiecki Jan Libenyi, Wę­
gier z pochodzenia. Jenerał byl najstarszym synem ir­
landzkiego hr. Maurycego O’Donnela i księżniczki Kry 
styny de Ligne. Po uratowaniu, liczącego wówczas 23 
lata cesarza, otrzymał w darze hr. O’Donnel od matki 
cesarza arcyksiężnśj Zofii pierścień, który miał na ręku 
w dniu zamachu cesarz. Pierścień zawerał włosy zbro­
czone krwią cesarza i opatrzony był nap'sem: „Bóg Ci 
zapłać“. Ku up uniętnieniu tego wypadku wzniesiony zo 
stał ze składek publicznych piękny kościół w stylu go 
tyckim „Vutivkirche“, stanowiący jednę z najsłynniejszych 
ozdób architektonicznych Wiednia.

* Katastrofa w Biüx Telegraficzne doniesienia 
o strasznem nieszczęściu w Briix, w Czechach uzupełnić 
musimy kilkoma bl ższymi szczegółami. Brllx leży w okrę­
gu kopalni, podminowanych wodami podziemnemi, które 
już niejednokrotnie były powodem nieszczęść w kopalniach 
timtej-zych. Ostatnia znaczniejsza katastrofa miał i miej 
see w październiku r. 1890, kiedyfo w szybie Annahdf 
zginęło 22 górników, wskutek zalania szybu przez wodę 
zaskórną, która nagle do szybn wtargnęła.

Katastrofa w dnia 19 b. m. była o wiele groźniej 
sza. W skutek wezbrania wód podziemnych nietylko 
szyby zostały zalane, ale nadto budynki ponad szybami 
skutkiem zapadnięcia się ziemi, u'egly zniszczeniu, przy­
czem nie obeszło się i bez ofiar w ludziach. Według de­
pesz z dnia wczoraj-z go (ni-dzieli) zapadło się dziesięć 
domów; w kilku z powodu gwałtownego ruchu i dla tego, 
że właśnie ogień płonął na ogni-kach, wszczął się pożar. 
Widok zapadających i płonących domostw był przeraża­
jący. Ludzie, ostrzeżeni podziemnym hukiem, zdołali 
wczas uciec z zagrożonych domów. Na miejsce katastrofy 
przybył namiestnik Czech hr. Thun.

Do wczoraj runęło tam 18 domów, a 22 jest mocno 
u-zkodzonych. Z gmachem hotelu Siegl utonęła także 
żelazna kasa, w której znajdowały się znaczne zapasy 
pieniężne. Również zatonęły żalazne kasy towarzystwa 
góniezego. Ulica Kolejowa przedstawia okropny obraz 
Domy po obydwu stronach popękane, dworzec kolejowy 
również mocno ucierpiał a za dworcem otwarła się wielka 
przepaść, ponad którą zawisły szyny’ kolejowre z dylami.

* Panna Eugenia Zeligson, Polka, broniła z powo 
dżemem przed sędziami piryzk.eg fakultetu medycznego 
tezy na stopień doktora medycyny, który jej przyznano.

* Akademia francuzka przyznała nagrodę imienia 
Julmsza Favre, w sumie 1000 fr., pani Poradowskiej, 
autorce powieści „Les Alles du pope“.

* Skarbiec Burgu. Skutkiem przebudowy wiedeń­
skiego Burgu, cesarski skarbiec znalazł inne pomieszcze­
nie, a mianowicie w nowo-wzniesionej rotundzie przy Mi- 
chaelerplatz, tam. gdzie dawniej był stary Burgtheater. 
W pierwszej sali pomieszczono klejnoty: koronę i przy- 
bory koronacyjne wraz z nieoszacow«nemi maurytańsko 
sycyliskiemi haftami, dalej wspaniałe szaty cesarskich he­
roldów, zastawy stołowe Maryi Burgundzkiej, żony cesa­
rza Makgymiliana. Obok, w kryształowej szafie, umie 
szczone są relikwie: ząb św. Jana Chrzciciela, łańcuchy, 
którymi byli skuci apostołowie św. Piotr, Paweł i Jan; 
odłamek ze świętego drzewa, na którem zawisł Zbawi­
ciel; grudka ziemi, przesiąknięta krwią świętego Stefana 
i wiele innych relikwii. Z okazów sztuki złotniczej 
znajdują się tam: korona, wyrobiona za panowania Ru­
dolfa II, arcydzieło z epoki renesansu, wysadzana brylan­
tami, insygnia orderów Maryi Teresy, Józefa II i Fran­
ciszka I, a także korona brylantowa, dyademy i egrety 
panującej obecnie cesarzowej. Jedna z egret zawiera 
słynny brylant „florentyński“, ważący 1331/» karatów; 
w bitwie Granson zgubił go Karol Śmiały, brylant prze­
szedł następuie w posiadanie Medyceuszów, a przez Fran­
ciszka Lotaryóskiego' mężr Maryi Teresy, dostał się do 
skarbca wiedeńskiego. Znajdują się tu każę insygnia, 
użyte przy koronacyi Napoleona 1 na króla włoskiego. 
Wszystkie relikwie, skarby, osobliwości i pamiątki prze­
chowywane są nadzwyczaj starannie.

" Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 lipca św. 
Jakóba ap.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10. Zachód 
o godzinie 8 minut 1.

i oklo-sie z pobytu Galicyan w Poznaniu.
Na uczcie danej w poniedziałek wieczorem na 

cześć Galicyan przemawiał także dr. Drobnik, chwaląc 
po-tęp Galicyi, ganiąc przesądy, jakie dla niój dotąd ży­
wiliśmy lub żywimy. Życzył, abyśmy się zapatrywali na 
ludzi, jak X. Kalinka, Szujski i tym podobnych, a zakoń­
czył toastem na cześć Galicyi. Nie podobał się ten toast 
p. dr. Rabskie mu, który w swem przemówieniu na cześć 
Polek oświadczył, że (cytujemy wedle „Gońca“) „nie przy 
stoi Polce rola gasicielki palryotyzmu, jaką odgrywali p o- 
n i e k ą d (co za łaska! przyp. Red. Kur.) X. Kalinka, 
Sżujski lub też zwolennicy gubienia (?) tradycyi naszych 
narodowych“. Wmięszał s:ę do tej toastowej polemiki pan 
Platon Kostecki i podobno (tak nam donoszą z miasta) 
wyraził niezadowoleni swoje z wnoszenia do toastów tonu 
polemicznego. -Wogóle atoli podobno wycieczka p. Rab­
skiego przeciwko „Stańczykom“ mile pogłaskała serca 
braci Galicyan.

Czytając w „Gońcu“ opis wieczornicy sokolskiej są­
dziłby kto, że to była jakaś czarodziejska agapa nie w dzi­
siejszych czasach i nie wśród dzisiejszych ludzi. „Po ka- 
żdem przemówieniu, po każdej pieśni wspólnie odśpiewanej, 
po każde nucie Kółka muzycznego Sokoła rósł zapał, 
wzmagało się uczucie szczęścia, radości i dumy. Na sali 
słuchał, radował się, a nawet płakał tłum wielki rozpro­
mieniony ; nie zważano na tłok, gorąco wielkie i niewy­
godę ; serca nierozerwalnym węzłem łączyły się z Sokol­

stwem i północ minęła, a jesżcze nikt nie myślał opuszczać 
stanowiska...“

Głównymi bohaterami wieczornicy byli: włościanin 
Bojko z Gremboszewa w Galicyi i poseł Głębocki z 
Czerlejna... .Orędownik“ twierdzi nawet, że p. Bojko 
pobił p. Głębockiego, gdy pisze: „z wszystkich mów wy­
głoszonych. które były bardzo gorące i patryotyczne, 
najpiękniój powiedział gospodarz z Galicyi p. Bojko, wy­
rażając się o stósunkach galicyjskich.“ „Orędownikowi“ 
podobało się z przemówienia p. Bojki następujące ¡poró­
wnanie :

„Stoi dwór, a w tym dworze mieszka szlachcic, 
chłop musi obchodzić koło tego dworu — a deszcz pada ; 
jeżeli pan tego dworu przystępny, to otworzy drzwi i 
chłop wejdzie, jeżeli nie, to chłop musi stać w deszczu“. 
P. Bojko widocznie zapomniał, że było jeszcze inne wyj­
ście z przykrego położenia: dla czegóż chłop nie poszedł 
do własnej chaty, gdzie przecież najlepiój przetrwać słotę 
i niepogodę.

W drugiem przemówieniu powiedział p. Bojko (cy­
tujemy znowu wedle „Orędownika ), że lud chce praco­
wać ze szlachtą, ale nie pod szlachtą. P. Bojko nie po­
wiedział w tem zdaniu nic nowego; im lud stawać się 
będzie oświeceńszym, tem ta praca obok szlachty pójdzie 
mu raźn:ój.

Na przemówienie p. Bojki odpowiedzieć miał wedle 
.Gońca" „poseł — wnioskodawca“ (nie prawda, że ory­
ginalny tytuł — który sobie poseł Gł. zdobył u „Gońca“ 
znanym wnioskiem w sprawie jawności obrad w Kole):

Jeżeli tych wrót avłościanom nie otworzymy — wów­
czas zginiemy!“ Prosimy szanownego posła — wniosko­
dawcę o inieyatywę w tój sprawie; nie godzi się przecież 
chować światła pod korcem, zwłaszcza gdy tylu na około, 
żądnych pouczenia, jak u nas.

N. t. p. Jakób Bojko jest mężem bardzo piśmien­
nym, który swoje poglądy na sprawy publiczne zwykł pu­
blikować w galicyjskich pismach liberalnych i radykalno- 
demokratycznych, pozostających w otwartej wojnie z wła­
dzą duchowną. Świeżo wystosował p. Bojko list do 
„Przyjaciela Indu (nat. galicyjskiego), w którym pod ha­
słem „W górę serca Bracia Włościanie“ konserwatywnemu 

Przeglądowi“ lwowskiemu za to, że ten nie radzi „wy­
stępować zasadniczo przeciw kandydaturom chłopskim dla 
tego jedynie, że są chłopskiemi“ odwdzięcza się insynuacyą, 
iż chłopom tak życzy, jak Kain Ablowi! ! Czasopisma 
„Krakusa“ i „Niedzielę“ nazywa p. Bojko „błogosławio- 
nemi" i „sowicie od Stańczyków opłacanemi“. Kwintes- 
sencyą listu je>t następujące zdanie: „Jak się rychło lud 
całemi masami przekona, co w nim tkwi za siła, tego nie 
wiem, ale to wiem, że już ta chwila niedaleka, kiedy chłop 
nie będzie skakał na komendę, jak nieprzymierzając 
niedźwiedź koło cygana, a zasługa jego (??) spadnie na 
tych, których dziś nazywają niektórzy „podżegaczami i 
buntownikami“, których stan włościański będzie za ich 
trud błogosławić, a potomność polska zachowa ich w mi­
łej pamięci za to, że Ojczyźnie dostarczyli milionów ro- 
znmuych i pożytecznych obywateli.“ Czy pan Bojko sądzi, 
że ta przemiana nie mogłaby się obsolutnie dokonać bez 
nienawiści do tych, o których w poniedziałek na wieczor­
nicy mówił, że z nimi, ale nie pod nimi chce pracować
lud polski ?

Pięknych przedstawicieli zasady wzajemnćj jedności 
i miłości wszystkich stanów przywiodła pośród nas wy­
cieczka galicyjska !

Wiadomości UBlii i artysuczne.
* Na wszechnicy w Lipsku otrzymał p. Julian 

Machieid, Warszawianin, stopień doktora filozofii summa 
cum laude na podstawie rozprawy „Pic Bauerfrage in 
Polen, in der Epoche der Piasten. Może kto ze zna­
jomych mógłby nam dostarczyć tej broszury — koszta 
chętnie zwrócimy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc.

23 

¡146 -na lipiec ■ • •
na wrzesień . .
Zyto wzmóc, 
na lipiec . . .
na wrzesień. •
Olej rzep, słabo, 
na lipiec . • •
na październik .
Okowita sł-bo 
, ksportowa . . 
na lipiec . • • 
na sierpień . - 
na wrzesień . . 
na październik . 
na grudzień . . 
spożywcza . - 
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw.eksp. 30,000 

„ „ spoż. 0,000

147 26

i 122 60 
124 75

44 50 
44 60

37 60
41 4l 
41 40 
41 70 
4o lv 
39 80

24

144 - 
146 26

121 - 
124 2

128 76

0L0

44 40 
44 40

37 30
41 10 
41 10 
41 40
40 70 
39 60

22 ; 21
Niem.3%poż.pan. 99 75 99 76 
Consol. 4% . . 105 30 106 80 
Consol. 3‘/s% ■ 104 104 50
Pozn. 4% 1. zast. 102 30 102 60 
Pozn.8V.«/ol.zast 101 20 101 25 
Pozn. 4% 1. rent. 105 10 105 20 
Pozn.3*/2®/ol-rent- 102 4) 102 80 
Poznań, oblig. . 101 70 101 70 
Nowa Pozn. poż. 1<>1 90101 90 
Anstr. banknoty 168 20 168 16 
Anstr.rentasrbr. 100 50 100 40 
Ros- banknoty . 219 — 218 76 
Ros.listyaastaw. 103 30 103 10 
Węg.4%rentazł. 103 70 103 70 
Węg.4% „ kor. 99 50 99 20 
Aust.kred.akcye 48 70 245 70 
Lombardy . . 46 90 46 TO
Disconto com- - 218 2o 215 40

Usposobienie: ; 
słabe.

128 26

000 
OJ 

0,000

23 24

144 — 143
147 60 146

122 40 121
125 60 123

44 - 44
41 — 44

w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

Szczecin, 24 lipca 1896 
Kurs z dnia 

Pszenica słabo, 
na lipiec-sierpień, 
na wrześ.-pażdz.
Zyto słibo. 
na lipiec-sn rpień. 
na wrześ.-pażdz.
Olej rzep, niezm. 
na lipiec. . •
na wrześ.-pażdz.

roku. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo. 23 1

37 20
24 

36 -

11 30 11 26

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Ce).

23. Po połud- 2
23 Wlecz. 9
24 Rano 7

763,2
764,7
767.0

PłdZ. słaby, ¡pochmurno 
PłłZ. lekki. ■ zachm 
PłdPłdZ. słaby, pogodnie

+21,6 
+16 2 
-j-16,4

Unia 23 lipca uiaiimnm ciepła H-22 6® Cel. 
. 23 . minimum „ j-16.0 .

Erzybyli do Eozuama.
Poznań, 23 lipca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pnlsch z A.rns- 
walde, Minin ze Słupi, X. prób. Mynarski z Gali­
cyi, X. prób. Wołcz ze Lwowa, Bastrzycki z Ło­
dzi, dr. Krzywadzki z Budzinia, Kęszycki z Byty- 
nia, Szymański z Bielaw, pani Tyrankiewi« z Kę­
pna, Bernstein z Wrocławia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Stablewski z Two- 
rzemirek, Pajzderski z Berlina, pani Teodorowicz 
ze Lwowa, pani Cybulska z córką z Wrocławia,

piryzk.eg


X. prob. Depczyński z Popowa, X. prob. Kleber 
z Antonina, Windmuller z Poznania, Męclewski z ro­
dziną z Czempinia, Ciastowski z żoną i Hubert 
z Sarne, Zingler z ż ną z Leszna, Wnuk z Staj- 
kowa, Bredel z Beri na.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X prób. Niedbalski z Gąsawy, X. prób. Kałędkie- 
wicz z Wenetyi, Grąbkowski z Kościana, Stanisła­
wski z Kouina, Nowacki z żoną z Wrześni, Felicki 
z Ujścia, Podlaszewski z Kwidzyny, Tułąsiewicz 
i Sroczyński z Wągrowca, Stelmachowski z rodziną 
z Wrześni, Lewiński z żoną z Torunia, Levy z sy­
nem z Szczecina, Bienek z Bojanowa, Kamieński 
z Środy, Uhse z Berlina. Wiebner i Citron z Śre­
mu, Borki n z żoną z Szczecina, dr. Cuno z Ber­
lina, Curt z Hohenlimburg, Lorenz z Magdeburga.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 24 lip. a 1895

Pszenica

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle • • 
Wyka . . . 
Rzepik . . .
Łubin żółty .

. niebieski

100 kilog. , ¡5

TOWAR

piękny średni ¡ pośledni
20 14 6014 —

11 1C 10 9ot—!—
12 -! 10 50 10 — 
12 20 ii 30 1000

Wrocław, 23 lipca 1895 r.

Postanowię ci i a 7 a 1<X1 kilogl,amó w

miejskićj
cięKki średni ■ekki tow«)

naj naj- naj- naj- naj-
Jepntacyl targow. wyż. niż. w yi. niż. - yz. niż

M F. MIR. M p ’«I R. M R. M P
Pszenica biała . . 15 80 ’.5160 15 30 14 80 14 50 :J ov
Pszenica żółta . . .5 70 15 4 15 20 14 14 40 13 90
Żyto.................... 12 Oi 11 9o 11 80 11 7i 11 60 11 10
Jęczmień .... .3 00 12 20 11 60 10 30 9 50 y 0
Owies.................... 13 90 1260 12 [2o 12 00 11 70 ll 4'.
Groch.................... 13 50 12159 12 |oj 11 50 11 Ot 10 50

Magdeburg, 23 lipca. C nkie r ziarnisty excl. WOrk.
92’/« —.—, cukier ziarn. excl. 88J Rendem. 10.50 Drugi pro 
dukt excl., 75 Rendein. 7.90. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1. 2!,75, rafinada chlebowa II. 22,60. Mielona rati- 
nada z beczką 23,00, mielona Melis I. z beczką 22,25 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za li-

piec 9,90- pic., 9,97’/2 żąd., sierpień 9.97’/a płc.. 10,00— żąd. 
wrzesień 10.10— pł., 10,17l 3 żąd., październik-grudzień 10,47’/ 
płacono 10,52 */a żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze su 
rowym —,— ctr. ..........................

Hamburg, 23 lipca. — Okowita słabiój, lipiec-sierpień 
20% żąd., sierpień-wrzesień 20% żąd., wrzesień-październik 20% 
żail., pażdziernik-listopad 20% ząd. Kawa good average 
Santos za lipiec 75% za wrzesień 75—, th grudzień 73%, 
za matztc 72%. Usposobienie: potw. ¡jObrót 5900 worków.

( AiieSiMllO). 
FABRY KA

papierosów i tureckich tytuni

I. P. J. KOHEIDZII9KI W DREŹNIE .
z vrac i Szai owuym Amatorom taskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane'

101)

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego

Dzisiaj o godzinie 9-tej wieczorem rozstał się z tym światem po 
długiói i ciężkiój chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, nasz najdroż 
szy ojciec i dziadek ś. p. (224)

Franciszek Rakowicz I
kamelarz we Wronkach,

w 69 tym roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek wieczorem o godzinie 7-niój.

W imieniu stroskanój rodziny
ZXL. L. Rakowicz.

Wronki, dnia 23 go lipca 1895.

5RAS0 WIE
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B. 154)
Wie kość książeczki wynosi ’’5 centimetrów; drukowana na najpiękn ej-zym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką ryżową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lnb 4 Inb 5 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardzićj ozdobnćj oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni KatolickićJ w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

.). Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosięilzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
po ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie rcperacye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Tanio! Tanio! Tanio!

¡25252525Z525Z525E535Z525Z52525Z525
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Bekanntmachung.
Zu Geschäftsführern der Pesenscheu Provinzial-Feuer- 

sozittät in deu A gelegenheiten der MoGillarversiche- 
rung im Stadtkreise Posen sind (1569

der Kanzleidirektor Goebbels hier, Ritterstr. 28, II. 
und Kaufmann D Peltesohn hier, Kleine Gerberstrasse 6, 

letzterer auch für die Gemeinde Wilda
bestellt worden.

Dieselben sind zur Eftheilung von Auskunft und Entge­
gennahme von Anträgen auf Mobiliarversicherung bereit.

Posen, den 22. Juui 1895.
DER DIREKTOR

der Posenschen Provinzial-Eeuersozietät.

Freitag, den »G. JTnli er.
werde ich in der Pfandkammer der 
Gerichtsvollzieher Bergstr. 13 hier- 
selbst eine zur Kaminskischen Con- 
cursmasse gehörige Actie Nr. 
0301 der Actlen Ges. Bank 
Ziemski in Posen üb -r 1000 
Mark nebst Talon und Dividenden 
Coupon ferner eine Quittung Nr. 
160 der Genossenschaft Ko 
moc „Spölka budowlana“ 
eingetragene Genossenschaft mir. be 
schrä ikter Haftpflicht zn Posen über 
200 Mark öffentlich gegen Baar- 
zahlung versteigern. (220)

Soliolse,
Gerichtsvollzieher in Posen.

Jezuicka ulica nr. 1.
CAŁKOWITA WYPRZEDAŻ!

Z powodu prz> niesienia handlu, by mieć jak najmnićj mate- 
teryału do przenoszenia zniżyłem ceny za ubrania z pozo­
stały h materyałów sezonowych o czwartą część taniój jak 
zwykie. Wszelkie artykuły w zakres krawiectwa wcho­
dzące wykonuję spiesznie i tkuratnie podług najnowszych 
z uznali i gwaiancyą dobrego leżenia. Przewielebnemu Du­
chowieństwu polecam wszeką ga derobę. a mianowicie re- 
werendy znane z najlepszego kroju po możliwie najtańszych 
cenach. Od 1 października skład mój znajdować się będzie 

przy Jezuickiej nlicy nr. 13. (183)

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

W. Garbary
Nr. 4'*.

Krajowa wyższa szkoła rolnicza
w Dublanach.

Zapisy do krajowej wy ższęj szkoły- rolniczej w Dublanach 
rozpoczynają się w bieżącym roku dnia 10 września; początek 
kursu 23 września. Kurs w Dublanach jest trzyletnim opartym 
z jednej strony o bardzo bogate zbiory i pracownie naukowe, 
ogród botaniczny, pola i stacye doświadczalne, z drugiej o folwark 
z wzroowens gospodarstwem i oborą, gorzelnią, cegielnią, z wy­
robem drenów, eksploatucyą torfu i t. p.

Warunki przyjęcia: egzamiu dojrzałości w wyższein gimna- 
zyum, lub wyższej szkole realnej, ci zaś, którzy bez eg’aminn 
ukończyli jakiś wyższy zakład naukowy, muszą się poddać egza­
minowi wstępnemu.

Potrzebne dokumenta przy wpisie: metryka dowodząca, 
że kandydat ukończył 18-ty rok życia świadectwa szkolne 
i egzamin dojrzałości, świadectwa moralności za izas od wystą­
pienia ze szkoły, świadt ctwo zdrowia potwierdzone przez lekarza 
zakładowego, w razie posiadania praktyki róluiczej świadectwa 
z tejże, która przyna mniej jednoroczna przed przyjściem do 
szkoły j- st wici e pożądaną.

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obowiązani są mieszkać 
w ćomu zakładowym. Cale utrzymanie wraz z opłatą szkolną 
i umundurowaniem wynosi rocznie 655 złr. Dwanaście miejsc 
jest zupełnie bezpłatnych. (200)

Uczniowie z III roku mogą być uwolnieni od obowiązku 
noszenia inuuduru. Liczne sty.endya w kwocie od 100-3 0złr. 
ro znie, ułatwiają uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w szkole 
tutejszej, eitypendya mogą być nadawane nowo-wstępnjącym 
nczuiom dopiero w -gim półroczu miejsca funduszowe już 
w pierwęzym. Ci którzy się cluą ubiegać o miejsce bezpłatne, 
winni wn.esć najdalej do 9 września podania należycie udoku- 
inect waue na ręce dyrekcji krajowych szkół rolniczych w Dn 
b,snach. która również udziela wszelki b bliższych wy aśnień.

A, Andruszewski,
RycersKa ulica Mr. 30.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

i artykiłów pogrzebowych.
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ŁAD TRUMIEN

St. Oplelllhskl
hbryka wyrobów woikowych i btaiiik wosku

-N7Z-

1

ZZrotosz^rn.] e
polei a J23)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny!h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i ranco.

OKNA DO KOSCIOŁOff,

as

I

czerwone. Bordeaux i greckie Mal- 
wa8a, jako i koniaki spraódaje 
się w butelkach tanio (1487)

J. llrbankiewkz,
ulica Berlińska nr. 19.

wykonane artystycznie począwszy od 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Merle w Wrocławiu
Malar. i a szkle i zakł. zaszkl. ołow.

Kaiser Wilhelmstr. 30. 1484

Piaskowa ul. 10 
1 Tama Garbarska 1

na parterze (184)

4 pokoje i kuchnia
od 1. 10. do wynajęcia.

es

St

materace -w i
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

xs
89

JS który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
wa najlepszy l o wiele zdrowszy raateryał od pierza i włosia.

Wieti wybór Kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Porty ery i Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
n mnie na składzie. ( 16)

Cenniki na życzenia yrat.is i franco \k
Pani Doktorowa Czarnecka w Lesznie

przyjmie na pensją o«l ś-go ¡Michała r. b. (208)

kilku chłopców,
mających nczęsfczać do niższych i śr dnich kias tamtejszego gimnazyum. 

Bliższych wiadomości i in formacji udzieli chętnie Hr. Dąmbski
W Żakowle p. Łipnern Lemernde).

Pługi na taszczę Rud. Sacia oryginalne
z grządzielą

Nagrodzona na wysta­
wie w Magdeburgu z po­
między 2o8 rozmaitych 

gatunków pługów
pierwszą nagrodą.

lanej stali, nie do złamania.
Nagrodzone 

we Wrześni w tym roku
za głęboką órkę 

także
pierwszą nagrodą.

Najnowsse patentowane do- i
w rozmaity ch 

wielkością )i íro­
ste w kdi-truk- 
cyi i bardzo mo-

civ- ; oiecają

Wielki skład 
części

rezerwowychBRACIA LESSER w Poznaniu,
ulica Rycerska nr. 16. (i62)

Małe Garbary 9
na II. piętrze

2 pokoje i kuchnia
__________do wynajęci^-. (19-2)

Małe Garbaty 9
na II. piętrze podwórzu

1893 r-
Wyskok Iglicowy, sosnowy i świer­

kowy, używany co kąpi- li wzma­
cniających, sz zególniej skuteczny 
na podagrę, reumatyzm, osłabię 
nie nerwów i t. p. (2] 6)
a) kubeł blaszany brutto 5 kilo 

po 6,00 Mk.
b) w butelkach do jednśj kąpieli 

1 paczka poiztowa zawiera 3•) 
butelek, włącznie opakow ania 
portoryum 8,do Mk.

Woń iglic świerkowych, najlepszy 
perfum pokojowy, przepyszny za 
pach hśuy. paczka pocztowa o 12 
butelka li włącznie opakowania 
i portoryum 9. 0 Mk.

Do tego rozpylacze z jodwójuym 
prz, rządun do dmuchania po2M.

Mydła z Iglic świerkowych, tuzin 
po 5 0 » Mk.

Pastylki z iglic sosnowych, wzma­
cniające żołądek p budzające tra­
wienie, tuzin puszek po 7,50 Mk

poleca
Emil Brunsch,

Wielichowo, W Ks. Pozu.
Kantor ekspedycyi towarów.

Ból zębów
usuwa się przez lekarstwo zwane 
„Zahnheil“. Karton 0,60 M. franko.

Emil Brunsch, (216) 
Wielichowo, W. Ks. Pozn.

IJ. Schamumel, I
Wrocław, Briiderstr. 9.

i
_____od 1. 10 do wynajęć a. (191)

Małe Garbary 9
na parterze (186/

5 pokoi i kuchnia
lub O pokoi, kąpiel i ku­
chnia od 1. 10. do wynajęcia.

ORGANISTA
znający swój za«ód muzykalny, 25 
lat wieku, posiadający- chlubne świa 
dcctwa, oraz mogący się odwołać na 
polecenia WW. XX. Proboszczów 
poszukuje posady od 1 październik 
lub późniśj. Łask, zgłoszenia przyj 
mu.,e Ekspcd. Kuryera Poznań 
skiego pod nr. 225.

Ang. magle
znakomlićj konstrnkcyi 

I najlepiej wykonane 
z przyrządem patentowanym 
na lekki I spokojny obrót, 

(iwaraneya kilkuletnia. 
Obęjr eć można na 

wystawie przemysłowej
w Poznaniu. ci2u

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożno ipjcz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza- 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organmiatrz, Polak, (126)

do budowania

or
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzetelnój i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
któremi się okazać może.

Roman RofDnann,
Poznań, Piekary nr. 31.

Od zaraz poszukuje się dobrój, 
porządnśj i zdrowój

B

3.
(katoliczki), może być także Polką. 
Zgłoszenia przyjmuje Ek-s-pedycya
Kuryera Pozn. pou nr. 223.

Parcelacyą dóbr
zajmuje się i przeprowadza
Antoni Wei¿¿ 

Poznań, Grobla 17'L (I6g¿
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